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Lwów d. 17. sierpnia.
(Zgon W anderera. ■— Sprawka osiecka.— 

fugowanie komunistów francuskich. —  Kongres 
Pedagogów słowiańskich.)

Po sześciudziesięciu z okładem latach 
istnienia przestał wychodzić we Wiedniu 
JFanderer, najprzychylniejszy nam organ 
federalistyczny, utrzymywany przez federali- 
-stów czeskich. S tało się to nagle -— przy
czyny są nam niewiadome.

Po powrocie z Ischl, t. j. po 28. b. m. 
c e s a r z  ma czas wolny do dnia 16. wrze
śnia, o ile nie przeszkodzą wizyty m onar
chów zagranicznych, przepędzić na inspekcji 
Wojskowej w Styrji, Górnej Austrji i na 
Morawie; towarzyszyć mu będzie tylko świta 
Wojskowa. Na Morawie ludność słowiańska 
Kotuje mu świetne przyjęcie i skargi na 
gwałty centralizmu pod względem szkół.

O ciekawym fakcie donoszą pisma cze 
ak ie:

„D. 10. b. m. miało się odbyć w Osielcu 
pod Cieplicami w Czechach zgromadzenie 
tamtejszego stowarzyszenia katolicko-poli- 
tycznego, którego prezesem jest hr. F ryde
ryk Thun. Przed zagajeniem posiedzenia 
Wręczył przewodniczącemu żandarm  zakaz 
starostwa w Cieplicach odbycia zgrom adze
nia. Hr. Thun odebrawszy to pismo rzekł: 
rjJest to rozkaz bezprawny. Nasze Btatuta 
rząd zatwierdził, na zasadzie ich zebraliśmy 
się tu ta j i donieśliśmy o tem  władzy jak  
należało. Mimo to zabraniają nam dzisiaj 
zebrania, uiepodając najmniejszego powodu. 
Jeźli chciano w ten sposób z nami postąpić, 
to należało przynajmniej posłać komisarza, 
któryby krok ten uzasadnił, ale nie wysyłać 
Przeciw nam żandarmów."

Po tych słowach zapytał hr. Thun żan
darma, czy ma polecenie, gdyby się zgroma
dzenie nie rozeszło, użyć broni i gwałtem 
Salę opróżnić. Żandarm  dał odpowiedź po
twierdzającą; wtedy hr. Thun rzekł podnie
sionym głosem: „Stwierdzam więc, moi pa
nowie, że ustępujemy przed gwałtem rozcho
dząc się natychmiast. Proszę panów usilnie 
zrobić to w spokoju i bez oporu. Pokażmy 

. i w tej chwili, źe katolicy dobrymi są oby
watelami państwa, którzy nawet wtedy są 
'‘stawom posłuszni, kiedy tych ustaw uży
to do ścieśnienia ich wolności i praw. Na 
to jednak możecie się spuścić, źe zrobionem 
będzie wszystko ku obronie w właściwem 
paiejscu naszego prawa wobec takiego kroku 
‘ ku nadaniu mu znaczenia. Daję panom 
święte słowo, iż w tym kierunku wszystko 
*robię, co tylko w mocy mej będzie. Szcze
gólniej zaś postaram  się o to, aby się ce
sarz dowiedział, w jak i sposób przeszkadzają 
Wolnemu objawieniu się woli ludności kato
lickiej. Jedynie w łasce i sprawiedliwości 
monarchy możemy teraz pokładać nadzieje 
nasze, do niego więc udajmy się. Jego ucz
ciwości możemy zaufać —  dlatego też i w 
tej chwili wznieśmy razem okrzyk: niech 
Syje nasz najłaskawszy monarcha!"

Po tem zgromadzenie rozeszło się; z 
600 obecnych udało się 300 do restauracji 
na wspólny obiad, umówiwszy się pierwej, 
że najprzód należy wezwać starostwo w Cie
plicach o uzasadnienie zakazu. Dzienniki 
w iernokonstytucyjne uszczęśliwione są tym 
Wypadkiem —  wielka radość w domu Iz ra 
ela z tak  bezwzględnego postępowania rządu 
Względem stowarzyszenia katolickiego."

Cały ten faktyczny opis wypadku stw ier
dzają pisma centralistyczne, a k tóry to opis 
rzuca bardzo fatalne światło na postępowa
nie rządu w sprawie wolności stowarzyszeń 
i zgromadzeń. Za rządów hr. Hohenwarta 
nie zaszedł ani jeden fak t podobny, za rzą
dów liberalizm u zaszły ich setki — i rzecz 
dziwna, spotkały tylko stowarzyszenia i zgro
madzenia stronnictw  i frakcyj anticentrali- 
stycznych, chociaż wszystkie one stoją wier
nie przy Austrji, podczas gdy na przeważnej 
części zjazdów i zebrań centralistycznych 
propaganda pruska bywała celem głównym 
i wcale w bawełnę nieobwijanym, i centrali- 
ści postępują wedle hasła, w r. 1866 przez 
B ism arka w E reuzztg . wskazanego : „Austrja 
skazaną jest na rozbicie, ale pochłoniemy ją  
dopiero wtedy, gdy samowiedza niem iecka j 
przeniknie nawskroś kraje Rzeszy aż po A- j 
drja tyk" — i nad przeniknieniem  tą  „samo- | 
wiedzą" z całym zapałem tak  starzy jak  j 
młodzi pracują. j

Rozpędzenie zgromadzenia w O deku  za
rządził m inister U nger jako czasowy zastęp
ca Lassera — a powód podaje wcale o- 
twarcie S ta ra  Presse. „Przecież nie można 
było, pisze ona bezwstydnie, pozwolić na to, 
aby między lud rozrzucano żagwie właśnie 
w okolicach C iep lic !“ W spomnianemi postęp
kami została zagwarantowana ustawami za- 
sadniczemi wolność stowarzyszeń i zgrom a
dzeń w praktyce zniesioną; a pisma cen tra
listyczne, przyklaskujące temu postępowaniu 
rządu centralistycznego z anticentralistam i, 
zapewne zechcą także przyklaskiwać, jeżeli 
jak i przyszły rząd anticentralistyczny podo
bnie postępywać zechce z centralistam i.

Na żądanie policji francuzkiej, policja 
wiedeńska wydala c z t e r e c h  F r a n c u z ó w ,  
przeszło od roku we W iedniu bawiących a 
mających dostateczne utrzym anie i najpo- 
chlebniejsze świadectwo zachowywania się. 
Są to : Ludwik Chalain złotnik bardzo zdol
ny, A rystyd B arre rzeźbiarz złotniczy, A nto
ni Hugenot i Benjamin Sachs, nauczyciele 
języków ; posądzają ich o udział w paryskiej 
komunie, Chalain m iał być nawet zastępcą 
R igaulta. Nie stawił się on na wezwanie do 
policji i został aresztowany, reszta zało
żyła rekurs. Ponieważ jes t jeszcze wielu in 
nych takich Francuzów, i ponieważ są to po 
większej części robotnicy nadzwyczaj praco
wici i zdolni, k tórzy pom agają do podniesie
nia rękodzieł we Wiedniu, a wreszcie posą 
dzeni są tylko o przestępstwa polityczne: 
panuje więc we W iedniu silno nhiir»omo na 
policję miejscową, tem więcej, ze m ają być 
odstawieni do Bawarii, zkąd ich Prusacy ze
chcą wydać w ręce zbirów ks. Broglie, a nie 
do Szwajcarji. Pressy  jednak bardzo oboję
tnie ten fak t trak tu ją . A to przecie liberały!

K o n g r e s  p e d a g o g ó w  s ł o w i a ń 
s k i c h  odbędzie się we Wiedniu d. 2C., 27. 
i 28. bm. Program  rozpraw je s t następują
cy: 1) Jak i ma być stosunek kongresu tego 
do pojedyńczych zjazdów Towarzystw sło
wiańskich pedagogicznych ? 2) Jak , gdzie i 
jakiem i środkam i m ają być w krajach s ło 
wiańskich zakładane biblioteki pedagogicz
ne ? 3) O zaprowadzeniu i rozszerzeniu środ
ków nauki w szkołach słowiańskich i o wy
dawaniu nowych środków. 4) O wydawaniu 
dobrych pism dla młodzieży we wszystkich 
językach słowiańskich. 5) O potrzebie cza
sopisma pedagogicznego jako organu sło
wiańskiego kongresu pedagogicznego. Zgło
szenia przyjmują komitety krajowe w P ra
dze, Lublanie i Zagrzebiu, a w tygodniu 
przed zjazdem W ydział meldunkowy, wywia

dowczy i kw aterunkowy w lokalach „Bese- 
dy słowiańskiej" we W iedniu (I., Current- 
gasse 8.). Stowarzyszenia słowiańskie we 
W iedniu odbyły już we wtorek naradę ce
lem obmyślenia bezpłatnych albo choć ta 
nich pomieszkań dla uczestników kongresu, 
i uchwaliły d. 26. bm. wyprawić wieczór 
powitalny w restauracji „Zum griinen Thor" 
na Lerchenfelderstrasse- N iestety, na ostat
nie dnie sierpnia nasi pedagodzy nie mogą 
wyjeżdżać z kraju.

Rucli wyborczy.
W dniach ostatnich odbyła się ciekawa 

komedja, dla niedopuszczenia, aby przed ze 
braniem  nowej Rady państwa odbyła się se
sja sejmów. Pressy  rzuciły się na rząd, iż 
nie rozwiązuje starej Rady państwa i nie 
zwołuje nowej, iż zdradza ojczyznę itp. Zda
wałoby się, źe to istotnie a tak  na rząd, a to 
był tylko a tak  z rządem  umówiony na sfery 
„decydujące." Cesarz jednak wyjechał z W ie
dnia we środę, nie podpisawszy reskryptu  i 
rozwiązania Rady państw a —  a jako powód 
podają centraliści nieobecność m inistra o- 
brony krajowej, p. Horsta !! D la uśm ierze
nia kliki centralistycznej podaje też Nowa  
Presse, że wezwano namiestników, aby po
dali wnioski, w których dniach mają się 
odbywać wybory w grupach pojedyńczych, 
wszakże nie żąda się, aby każda grupa w 
każdym kraju tego samego dnia wybiera
ła, — dalej, źe wybory odbędą się w paź
dzierniku, a d. 5. listopada nastąpi otw ar
cie Rady państwa, k tóra  sprawdziwszy m an
daty, co teraz  będzie aktem daleko mozol- 
niejszym jak  dawniej, i uchwaliwszy adres, 
odroczy się do Nowego roku, aby sejmy 
miały 3— 4 tygodni na uchwalenie budże
tów krajowych —  nic więcej ! I  tak  
kończy :

„Możnaby wprawdzie przed zebraniem 
się Rady państw a odbyć sesję sejmową. Ale 
przeciw tem u centraliści musieliby stanowczo 
zaprotestować. Albowiem wyrwana z całą forsą 
z objęć sejmowych Rada państw a musi sta
nąć jako fak t namacalny, zanim się zwoła 
sejmy, tych po części zażartych wrogów jej, 
te legowiska waśni prawno-politycznej. Za 
żadną cenę nie wolno im jeszcze raz poda
wać sposobności do szturmu, a posłom do 
roztrząsania praw utraconych."

Deutsche Ztg. :ckmosi, że we Lwowie 
utworzyła się pe ttja  Smolki, która  tu  stawia 
pji. MailBoiiskicbB, W ldm aua i Smolkę ja
ko kandydatów do Rady p ań stw a!!(

W edług Nowej Pressy, Polacy czernio- 
wieccy wzywają okólnikami swych ziomków 
na Bukowinie, aby przy wyborach trzymali 
z Rumunami narodowcami, co oczywiście 
jes t rzeczą naturalną.

Narodowcy szlązcy wydali bardzo p ię
kną odezwę do Ludu w sprawie wyborów. 
Podamy z niej wyjątki w następnym  n u 
merze.

A  Tarnóv d. 14. sierpnia 1873. Po
dobno już niezidługo odbyć się m ają bez
pośrednie wybory do Rady państwa. Przy
gotowania do w;borów z większych posia
dłości i gmin wejskich już są tu  poczynio
ne, tylko o przygotowaniach wyborczych z 
m iast Tarnowa ’ Bochni wcale jeszcze nic 
nie słychać.

O ile słuch; dochodzą, odbędzie się 
wybór z większjch posiadłości między dwo
ma kandydatam , jednym ma być delegat 
do Rady państwi p. Edw ard Dzwonkowsai, 
drugim p. W iirenty Petrowicz, właściciel

dóbr z Jasielskiego. Poważne obywatelstwo 
wskazuje przeważnie na ostatniego i jes t 
wszelkie prawdopodobieństwo, źe wybór pa
dnie większością na niego.

Kto zna bliżej p. Petrowicza, jego za 
sługi krajowe, niepospolitą miłość i życzli
wość dla kraju, ten niezawodnie zgodzi się 
na to, że wyborem tegoż na posła do Rady 
państwa, odpowiedzą wyborcy najzupełniej 
swemu powołaniu i niezawodną przyniosą 
krajowi korzyść.

W zm iankując o p. Petrowiczu, nie za
mierzam tem bynajmniej wywołać kontrkan- 
dydatury przeciw p. Dzwonkowskiemu, niech 
mi jednak będzie wolno zauważyć, źe p. 
D. je s t już posłem do sejmu, nie szkodziłoby 
więc wybrać do Rady państw a męża, który 
nie będąc związany źadnemi uchwałami k lu
bów, swobodnie dla dobra k ra ju  będzie 
mógł działać.

Co do wyborów z gmin wiejskich nie 
podlega wątpliwości, źe te  przy znanej sprę
żystości i gorliwem zajęciu się p. Męcińskie- 
go i wydziału wypadną pomyślnie, a kandy
datura  ks. Eustachego Sanguszki znajdzie 
niezawodnie między włościanami silne po
parcie, pomimo że jest w Tarnowie ktoś, 
którem u się bardzo chce przejechać do W ie
dnia, bo moźeby się tam  dało dla siebie 
wywalczyć jeżeli nie jak ie  ferw altungsrato- 
stwo, to przynajmniej noś podobnego. Groźby 
znanego ze swych tendencyj korespondenta 
tarnowskiego do D zień . Polsk., źe wobec 
niepowodzeń i usunięcia dr. Kaczkowskiego 
od współudziału przy tych wyborach, może się 
wzniecić b rak  zaufania między włościanami, 
a przezto sparaliżować czynności kom itetu 
przedwyborczego, nie podzielamy. Dr. Kacz
kowski nie był nigdy i nie jest bożyszczem 
wieśniaków; zwyczajnych zaś, będących cią
gle na porządku dziennym intryg, dziś już  
nik t się nie obawia, owszem pozostawiono 
mu zupełne pole działania —  niechaj brnie 
d a le j!

Przygotowaniom do wyborów z m iast 
Tarnowa i Bochni stoi przeważnie na prze
szkodzie obecny groźny stan cholery, bo 
jaki tak i myśli tylko o własnej obronie 
przeciw tem u nieprzyjacielowi, a  także i 
wyczekiwanie na wynik wyborów do Rady 
gm iąnej m iasta Tarnowa, k tó re  we wrześniu 
odbyć się mają, stoi tu  ta k ie  nieco na prze
szkodzie. Znaczna część inteligencji żydow
skiej, nie zaliczająca się do tarnowskie; 
kliki centrałów, usiłuje wszelkiemi środkami 
przeprowadzić zgodę między izraelitam i i 
chrześcianami, przy wyborach do Rady 
gminnej, pomimo źe na każdym kroku 
szajka wichrzycieli płatnych rzeczonej klik: 
centrałów na każdym kroku tem u przeszka
dzać usiłuje. Od tej to ugody, ilu  izraelitów 
do Rady gminnej wejść m a, czynią rzeczeni 
pośrednicy wybór posła do Rady państwa 
zawisłym, chociaż z drugiej strony zapomi
nać nie powinni, źe głosy m iasta Bochni 
także bez znaczenia nie zostaną i na te 
bardzo wiele liczyć można; pomimo to jednak  
nie należy upuszczać rąk, i byłby już czas 
pomyśleć i o tych wyborach. O kandydacie 
prawdopodobnym na posła z rzeczonych 
m iast nie wspominam, gdyż dopóki nie nastąp i 
porozumienie się z miastem Bochnią —  by
łoby to może zawcześnie.

Korespondencje „Graz. Nar.“
Paryż d. 12. sierpnia. 

(*/„) Głównym dzisiaj przedmiotem dzien
nikarskich i salonowych rozpraw jest pogo

dzenie się hrabiego Paryża z h rab ią  de 
Chambord, czyli młodszej ze starszą linią 
Burbonów. Na szczególniejszą uwagę zasłu
gują pod tym względem artykuły dzienników 
Soleil i Journa l de P aris, k tóre są •wierny
mi tłum aczam i uczuć i myśli książąt O rle 
ańskich. Te dwa pisma nie uznają nawet ce
sarstw a niemieckiego, powiadając po prostu, 
iż „rząd północnych Niemiec każe sobie z 
W iednia nadesłać depeszę telegraficzną z do
niesieniem, że dwór austrjacki nie wziął u- 
działu w zjeździe frohsdorfskim."

Doniesienie to  bardzo przykre dla O r
leanów, jest jakoby odpowiedzią, daną legi - 
tymistowskiej Union, k tóra ośmieliła się po
wiedzieć, źe ak t pojednania się, dnia 5. sier
pnia dokonany, wywarł nader miłe wrażenie 
na dwory europejskie. „Rzecz jasna —  wo
łają  organa orleanistowskie — że te gabi
nety (a między niemi gabinet austro-w ęgier- 
ski), k tóre  pojmują niebezpieczeństwo wyni
kające dla E uropy z przewagi Niemiec pół
nocnych, dopatrzyły w porozumieniu się 
dwóch książąt o tw artą drogę, po której po
stępując Francja, może zyskać stały porzą
dek rzeczy i zdobyć sobie wpływ, którego 
potrzeba czuć się daje. I  to  je s t jasnem , źe 
gabinety, k tóre  sobie życzą, aby F rancja  
zgniła w poniżeniu, a w liczbie tej znajdują 
się Niemcy i Włochy, te ich sprzymierzeńcy 
czy też wasale — te gabinety przyjm ują 
obojętnie lub nieprzyjaźnie wszelką myśl zre- 
staurow ania Francji. Te objawy różnych u- 
czuć rzucają silne światło na zjazd frohs- 
dorfski. Jeśli prawda, że należy się cieszyć 
z przerażenia, ze sm utku i niespokojności 
nieprzyjaciela, to możemy być zadowoleni, 
żeśmy nie wzbudzili zapału  ni w Niemczech 
ni we Włoszech, gdzie republika francuska 
znalazła wielką wziętość."

Z tych słów sens m oralny t a k i : A ustrja 
będzie przychylną dla monarchicznego rządu 
we Francji, lecz P rusy i W łochy okazują się 
przeciwnemi przywróceniu prawowito-klery- 
kalno-konstytucyjnej monarchii, są raczej za 
republiką, a więcej jeszcze za przedłużeniem 
stanu tymczasowego aż do nieskończoności.

Dla ilustracji tych układów monarchi- 
cznych, powiemy tu taj, źe wczoraj w Lugdu- 
nie wybrano na radcę głównego pana Ballue, 
kandydata republikańskiego, który przeszedł 
większością 1200 głosów. P . Ballue był n a 
czelnym redaktorem  dziennika L a  F rance  
rśpublicaine, k tóry niedawno został zniesio
ny przez sławnego prefekta Ducros. Dodać 
należy, iż prefekt zabronił p. Ballue ogło
sić swoje wyznanie wiary. Tegoż dnia odbywał 
się drugi wybór na radcę okręgowego. K an
dydat republikański również otrzym ał wię
kszość głosów. Nareszcie w departam encie 
Gard, republikanie odnieśli zwycięstwo nad 
legitym istam i.

Te wypadki niepokoją monarchistów, a 
dziennik L a  Presse, zostający w bliskich 
stosunkach z ministerstwem  spraw zagrani
cznych, takie zadaje pytanie prowodyrom z je
dnoczenia legitymistyczno-orleańskiego: „Prócz 
140 głosów z prawicy, ile będziecie mieli 
głosów w Zgromadzeniu narodowem, źe już 
pominiemy kraj ? “

Rząd nielitościwie prześladuje prasę. In -  
d u s tr id  A lsacien, pod okiem Prusaków  wy
chodzący w Milhuzie, niema wstępu do F ra n 
cji dlatego, źe gorliwie broni republiki. Z 
tego powodu wybuchło silne oburzenie m ię
dzy Alzatczykami tu  przebywającymi, którzy 
przywykli do swego dziennika. Rząd fran 
cuski popełnia w ten sposób kapitalne głup
stwo, bó zniechęca do siebie Alzatczyków,

Kronika Lwowska.
(O panu Mutce, który jako przechodzień 

dostał się w neta ludu. O księdzu Podolskim, 
który chce się dostać. O panu Blizińskim, który 
ttic nie dostał.)

Un homme qui passe, jeatto sobie figu
ra w szpiczastym kapeluszu i w płaszczu 
kolistym tajemniczo zatulona, zjawiająca się 
We wszystkich prawie dram atach W iktora 
Rugo. Taki p r z e c h o d z i e ń  to  ulubiona 
Postać wielkiego poety F rancji, k tórem u St. 
kr. Tarnowski w jednej ze swych prelekcyj 
Człowieczeństwa odmówił, do psów go zali
czając. Otóż nierozwodząc się dłużej nad 
kwestją tego psa Stanisław a hr. Tarnowskie
go, przejdźmy do rzeczy i wróćmy do na- 
*zego p r z e c h o d n i a .  Zjawia on się nietyl- 
*o na deskach scenicznych, nietylko tam 
Przez czas jak iś rozciekawia gawiedź i de- 
n?rwuje jej zm ysły; taki przechodzień wyła
nia się codzień prawie ze szpalt dzienników 
na scenę opinii publicznej, staje przed tem 
ahditorjum, chwilkę pobawi, wywrze trochę 
8eUzacji, a potem ucieka tylnemi drzwiami.

Publiczność nasza, ta  czytająca, głodną 
J6*t i łaknie takich postaci, takich figurek. 
Podniebienie jej korzennem i spalone potra
wami, żąda dań coraz ostrzejszych, coraz no- 
* e wyprowadzać musisz przed oczy jej krea- 
l®ry, coraz nowego chce widzieć przechodnia. 
 ̂ źe głupstwo i śmieszność, słabość charak- 

teru wiecznie trwać będą, więc na przecho- 
^aiach nigdy nie zabraknie.
. Jednym z tych był jakiś czas p. Mut- 

I ów mąż dwuzgłoskowy musiał także 
^ egrać krotochwilę, m usiał także stać na 
j:v?8‘erzu przed krytyków gromadą, przed 

kiem publiczności, m usiał także być na 
Jp^ilę przechodniem, a choć niem iał szpi-
r ^ e g o  kapelusza tylko myckę z c. k. ró- 
2* ^w sze  zabawił auditorjum , uspokoił jej 
*łta8aienie. Szanowni czytelnicy nie będą

mnie zapewne pytać, jakiem  prawem dałem 
p, Mutce miano przechodnia, dlaczego kaza
łem mu bawić ich przez chwilę. W iedzą bo 
wiem ci szanowni czytelnicy, iż ów p. Mut- 
ka, szef złoczowskiego pocztamtu, zasłynął 
w ostatnich czasach nietylko jako energiczny 
urzędnik pocztowy, vulgo trąbkarz , lecz ta 
kże jako protektor dziennikarstwa krajowe
go. Ów p. M utka, człek zresztą wielce sza
nowny, którem u zgromadzenie z całego kraju 
pocztmistrzów złożone ofiarowało godność 
przełożonego, prezesa, ów pan prezes M utka 
wydał mesaź, okólnik (jak  tam  chcecie — 
wybierajcie), polecający D zien n ik  Polski, ów 
organ czysty i nieskalany szanownej rzeszy 
pocztmistrzów i ekspedytorów. Rzesza ta  o- 
bowiązaną została w skutek tego właśnie o- 
kólnika p. M utki prezesa, i p. M utki pro
tek to ra , do regularnego ekspedjowania D zien 
n ika  Polskiego, do kolportowania go po ca
łym kraju, do zakomunikowania go wszy
stkim  stronom, żądnym paść oko taką  b ru 
dną jak  D zień . Pol. bibułą. W skutek tego 
to  zapewne najwyższego okólnika p. Mutki, 
dwóch godności piastuna, czytelnicy nasi o- 
trzym ują kilka razy co kw artału  „na okaz" 
D zien n ik  Polski, co połą zone z regularnem  
wykradaniem adresów, daje piękny obraz 
k r a j o w e j  kolporterji i krajowego p r z e 
m y s łu ,  do którego używać się dają nietyl
ko strony, ekspedujące egzemplarze a la  
Józef i Jędrzej, lecz także <ł la  M utka et 
consortes. Nie myślimy posądzać tu taj kogoś
0 podjęcie pewnej sumy  ̂za „faktorne" — 
wierzymy bowiem silnie, iż p. M utka prezes, 
zrósł się tylko d u c h e m  z D zienn ik iem  
Polskim , a stręczenie tegoż uważa za swój 
święty obowiązek. W ielka, wzniosła idea łą 
czy go z tym dziennikiem. A kapłanom  tych 
idei każda ofiara wolna, każdy czyn dozwo
lony, każdy środek dobry.

P . prezes M utka, ma jako protektor 
D zienn ika  osobną pocztmistrzowską logikę.
1 tak , gdy wszystkie dzienniki krajowe u- 
mieszczały z gotowością i bezpłatnie sp ra 

wozdania z ru c h  Towarzystwa, którego jest 
czasowym prezesm, on proteguje jeden ty l
ko D zienn ik , jelnemu sprzyja, i dla jednego 
kompromituje siroją godność w okólnikach. 
Z tej strony prachodzień ten jest nader cie-’ 
kawy, i zaleca się specjalnemu badaniu in 
nych władz i piwag.

Tym tedy posobem p. M utka, ja k  wy
żej powiedzieliśiy, prezes, protektor, kap łan  
idei, kolporter istręczyciel d u c h e m  hono
rowany, s ta łs ię ia  chwilę p r z e c h o d n i e m ,  
zażył rozgłosu, la ł się na pastwę opinii, u- 
śmial nas poczesna i znikł tylnemi drzwia 
mi. Taka to istość przechodniów, żywot ich 
niedługi, pamięóniewiekowa.

A co im dsą w nagrodę? Jeden egzem
plarz D zien n ik i Polskiego  gratis i — i je 
den tylko egzeiplarz.

Ach hitorja to zabawna,
Tak morina, chociaż krótka 
I i  D zien ika  kolporterja 
WyBtrycbęla cię na dudka!

Jak » dudka — panie Mutka !

P ieśń ta  wetzie w usta ludu a piastun
ki nasze śpiewai ją  będą dzieciom naszym !

W te same ista ludu nie może wejść je 
dnakowoż ks. Elyard Podolski, choć się o 
to gwałtem  dopmina. Ks. Edw ard wątpi 
już nawet, czy prócz francuskich kupców 
śpiewać k to o nn będzie kiedykolwiek. Ani 
ogniste artykuły  przeciw wszystkim dzienni
kom, drukowany u w Polsce, ani reklam y 
czynione Ojcu świttemu, ani k rucjata prze
ciw nieistniejącym nieprzyjaciołom kościoła, 
ani rehabilitacja Oj;ów zgromadzenia jezuso- 
wego nie zdołają g, uwńcznić i uczynić po
pularnym między piastunkami. Iście to  gnie
wać może przełaonego jarafii w domu Ko
morowskich Przy uhey Jagiellońskiej.

Więc cóz nu począć nieszczęśliwy abbe?
Lecz zaahza się r  da. Tak, jak  szyn- 

karz pewien plalatami ,Ratuj ie, bo ginę" 
zwołuje do się 1'owską pibliezność, tak  jak  
D zien n ik  Polski chwyta ;ię Mutki, tak  jak 
S zo u e r Izrael chrycił si>( P ana  Boga, tak

ks. Edward Podolski chwycił się aktorek. 
A ktorek! aktorek! Senzacyjna ta  wiadomość 
najświeższa, z kroniki Przeglądu Lwowskiego  
dobyta.

Fide  str. 285, wiersz siódmy z d o łu : 
„Aktorki zbawią Polskę, zbawią ludzkość 
c a łą !“

Czyż nie tak , drukującego k leru wielki 
kapelanie? Czyż pod tem i wzniosłemi słowy 
nie spoczywa skrom na cyfra twoja L  ?

Tak, ks. Edw ard na tem polu chce zy
skać popularność, tę  niwę uprawiać zapra
gnął a zacząwszy już pisać recenzje (pierw 
sza a la  M-ki sklejona o „Cola Rienzim ") 
pracować wyłącznie będzie na gruncie sztu
ki. Pseudo-recensentes te sa lu tan t collega!

Należałoby teraz te piękne panie, te 
ak torki, które mają zbawić Polskę, ba, co 
więcej, k tóre mają zrobić coś nawet i d la 
ludzkości, uprzedzić o zjawieniu się nowego 
Midasika. Zdaje się, źe ks. Edward nie b ę 
dzie obdzierał Gerwinusa, i tak  już rozbite
go z powodu licznych insultów M-kiego, lecz 
R ótscherem zabłyśnie na horyzoncie lwow
skiej krytyki. A piórko ma ks. Edw ard 
wielce elastyczne, miękkie, jedwabne... Nie
pospolity wdzięk jaśnieje w jego opisach, 
spodziewać się zatem należy, że i kapłan
kom  Melpomeny nie odmówi tego kolorytu. 
Bo jeżeli pisze o głowie kościoła, iż „ma o- 
czy pełne ognia i dziewiczego życia" — 
jakże zatem  ponętnie wypadnie z pod jego 
p ióra opis nóżek pani Nowakowskiej lub 
kształtów  pani Linkowskiej! Spodziewamy 
się, iż pióro jego zidealizuje brud  i nieczy
stość naszych chórzystek i niegolonych chó
rzystów postacie.

W jednym tylko punkcie radbym co 
prędzej zaspokoić moją ciekawość. Djabet, 
lecz ów krakowski, powiada, źe kaźd> lwow
ski skrypcik musi mieć między kapłankam i 
sztuki swoją specjalną kapłankę, a ponie
waż ks. Edw ard is t auch u n ter  die K ritik e r  
gegangen, więc zwrócić musi swoje affekta 
ku jednej z niezajętych d >tąd bogiń t* a tra l-

nych. Na k tó rą  wybór padnie, w tem  sęk — 
przewidywać należy, iż wszystkie suszyć bę
dą ząbki i grać tak  w y r a z i ś c i e  jak  p. 
Nowakowska, aby skaptować recenzenta w 
rewerendzie.

Dla teatru  naszego wielka ztąd  kftrzyść 
wypłynie, mieć bowiem będzie o jedną p r e 
m i e r ę  więcej.

Z tego właśnie powodu, iż każdy lwow
ski recenzent wyrabia ze swojej specjalnej 
ak tork i europejską znakomitość, my we 
Lwowie mamy tu  tyle żeńskich znakomito
ści, iż połową z nich wzbogacilibyśmy pe
wnie wszystkie tea tra . Znakomitości te, to 
dzieło naszych recenzentów, którzy jeszcze 
przed księdzem Edwardem wiedzieli, źe ak 
torki przyczyniają się nietylko dla Polski, 
ale i dla ludzkości.

Zawadziwszy o te a tr  wspomnieć trzeba
0 „Marcowym kawalerze", komedji pełnej 
charakterystycznych sytuacji, prawdy i hum o
ru. Na tle wiejskich stosunków, żywo z n a 
tury schwytanych snuje się ta  grubszej nie
co włóczki robota. Mamy tu  kawalera, w ła
ściciela wioski, którem u koralowe usta Ka - 
chny gospodyni z p r z y z w y c z a j e n i a  bar
dziej sm akują jak  usteczka wszystkich pań
1 panienek powiatu, mamy tu  ekonoma „ma 
się rozumieć proszę łaski pana", mamy i bada - 
cza ludu  i lud sam reprezentowany w osobie 
gospodyni marcowego kawalera.

Obrazek zręczny, dowcipny, ma tylko tę 
wadę, iż au tor jego źle się urodził, nie jest 
galicyjskim hrabią. P . Bliziński, warszawski 
literat, sam sobie winę przypisze, jeżeli M-ki 
zawyrokuje o jego komedji, iż nie kwalifiku
je  się do przedstawiania, a inni recenzenci 
nie napiszą o niej, ie  je s t pełną wdzięku i 
że^ koncertowo była wykonaną. Mości Bli
ziński, żal mi pana, spisałeś się wasze a nie 
usłyszysz ani oklasków ani bukietów ci nie 
rzucą.

Albowiem dla sceny i n i  scenie h rab io 
wie tylko pożytecznie pracować mogą.

A waszeci k to  rodzi? D em zek.



ożywionych duchem republikańskim . N iektó
re dzienniki republikańskie na prowincji nie 
mogą być sprzedawane publicznie. Jeszcze 
jeden fak t godzien uwagi. Powieściopisarz 
E dgard  M onteil napisał romans p. t. „Sous 
le  Confessional8, który oddał dziennikowi 
Opinion publique do druku, pod koniec ce
sarstwa. Wojna przerwała ogłoszenie tej po
wieści i dopiero w miesiącu czerwcu tego ro 
ku wspomniony dziennik rozpoczął jej druk. 
Lecz musiano przerwać tę  publikację, bo za
grożono dziennikowi, że zostanie pociągnięty 
do odpowiedzialności. Antor wycofał rękopis 
i wydał powieść w oddzielnej książce, k tórą  
publiczność rozchw ytuje; bo owoc zakazany 
zawsze bywa smaczniejszy.

Słychać, źe bonapartyści m yślą zrobić 
jakąś m anifestację na 15. sierpnia, w uro
czystość Napoleonów. Rząd zawczasu przy
sposobił środki ostrożności.

Lichwa.
Natręctwo drobnych spekulantów 

galicyjskich daje się czad przyjezdnym, 
a dla miejscowej ludności jest również 
bardzo dotkliwem. Przed hotelami stoi 
zawsze gromada faktorów, czyhająca na 
grosz przyjezdnych, przed sklepami w
niektórych częściach miasta przechodzień 
jest natarczywie nagabywany, a każdy 
potulny zostaje prawie wciągniętym do 
handlu dla zakupu towarów. W najgłó
wniejszej części miasta roją się ajenci 
szwindlerów wiedeńskich, narzucając 
się z pośrednictwem wymiany pieniędzy, 
kupna lub sprzedaży papierów publicz
nych. Na rynku wreszcie i ulicy przyle
głej krążą roje istnych wyzyskiwaczy 
obcej kieszeni, którzy pod pozorem od
dawania przysługi, biorą w poddańczy 
stosunek na lata ofiary, które im dały 
się niebacznie złowić. Taki próżniak, co, 
całe przedpołudnie i kilka godzin poo
biednich spacerując, śledzi tylko tych, 
co są w chwilowej potrzebie pieniędzy, 
każe pracować na siebie i swą rodzinę 
osobom, niemającym dostatecznego otrzy
mania, czyni z nich dla siebie podda
nych. Urzędnik licho płatny, przygnie
ciony jakąś gwałtowniejszą potrzebą, za 
kilkaset złotych pożyczonych na długo 
zapisuje się w ich szeregi, część znaczną 
swych dochodów będzie zmuszony obracać 
na zapłatę zrobionej mu przysługi, a 
zwrócić pożyczkę jest mu prawie niepo
dobna. Tym sposobem posiadacz kilkuset 
złotych nic sam nie robiąc, utrzymuje 
się z pracy kilku ludzi, przyciśniętych 
kiedyś gwałtowną jaką potrzebę.

Aby mieć sposobność do nękania 
ofiar, mieć ich potulność, lichwiarze wia
domo dobrze jakich używają jeszcze nik
czemnych środków. Narzucają się potrze
bnym z pomocą, przychodzą z nią bar
dzo łatwo, ale pod uciążliwemi warun
kami małoletnim, mającym rodzinę zamo
żną, namawiając ich do czynów wystę
pnych, do fałszowania podpisów członków 
rodziny, podwładnych do fałszowania pod
pisu zwierzchników; a gdy staną się po
siadaczami dowodu świadczącego o czynie 
karygodnym, z ofiar czynią swych niewol
ników. Na pensje płatnych ze skarbu pań
stwa urzędników lichwiarz nie może kłaść 
aresztu, ale gotowością do wywołania 
skandalu każe sobie hojnie opłacać wy
świadczoną przysługę. Ktoby chciał o 
tem przekonać się, niechaj przypatrzy się 
temu co dzieje się około kasy, gdy wy
płacaną bywa pensja urzędnikom. Cała 
zgraja lichwiarzy krąży tam polując na 
swe ofiary.

To co dzieje się we Lwowie, powta
rza się i w innych miastach i miasteczkach 
z tą jedyną różnicą, że przedmiotem wy
zyskiwania są przeważnie nasi cie
mni włościanie. Jeżeli zaś od szpon dra
pieżnych owych dobrodziejów nie może 
uwolnić się wielu inteligentnych, cóż 
więc dopiero dziać się musi z naszym 
ludem ? Nędza trapi włościan, bo oni o- 
woeem pracy swej dzielić się muszą z 
wyzyskiwaczami swej dobroduszności. Lich- 
wiarze-żydzi biorą wszędzie przedsiębior
stwa różnego rodzaju, rywalizacja z nimi 
prawie niepodobna, bo oni do wykona
nia przyjętych zobowiązań mają swych
poddanych. Chłop, któremu dopomożono 
do knpna inwentarza, musi później pra
cować, wozić co mu każą, w głównej 
części na wynagrodzenie oddanej mu 
przysługi. Z uwłaszczeniem chłop więc 
bardzo często zmienił tylko właściciela, 
na którego pracuje.

Lichwiarze u nas stanowią główny kor
pus armii prowadzonej przez Kohnów i 
t. p., owych bohaterów centralistów
wiedeńskich, którzy jak lichwiarze korzy
stając z nędzy zdobyli sobie poddanych, 
tak ci kraj nasz cały do pracowania 
na siebie chcą zmusić.

Lichwy wzbronić już niepodobna, 
a zatamować jej szerzenie się mogą tylko 
tworzące się kasy zaliczkowe przez uła
twienie kredytu ludziom pracy — ale czyż 
nie można znaleźć środków zaradczych 
przeciwko czynom nieuczciwym, wystę
pnym? Pracujmy gorliwie nad usunięciem 
nędzy, podniesieniem krajowego dobro
bytu, a tymczasem przyduszenie owych 
ssących brew bratnią pijawek pozostawmy

energii sądów. Bojaźń kary wielu musi 
powstrzymać od występku, a przynajmniej 
szerzenie się jego uczyni mniej jawnem.

Przegląd polityczny.
Z Frohsdorfu przeniósł się teren  kno

wań restauracyjnych do W ersalu. Książęta 
Orleańscy zrobili swoje, teraz nadeszła kolej 
na konserwatystów, jak  pisała przed kilku 
dniami Oaeełte de France. W e W ersalu więc 
tę tn i żywy ruch między grupam i parlam en
tarnem u W iększość komisji nieustającej, k tó
ra  dnia 13. bm. m iała odbyć swe posiedze
nie, nosi się z myślą zwołania Zgromadzenia 
narodowego natychm iast po ewakuacji, li
cząc słusznie, iż do 5. listopada cały ruch 
fuzjomstyczny rozchwiałby się pod naciskiem 
republikańskiej opinii publicznej. Celem tego 
przyspieszanego zwołania byłaby natychm ia
stowa proklam acja Henryka V. królem. 
Dzienniki inspirowane ze Chantilly głoszą 
tryumfująco, że na plan ów natychmiastowe
go proklam owania monarchii w osobie hr. 
Cham borda dziś już podpisało się 327 depu
towanych, a na 4 0 —45 zwlekających jeszcze 
z decyzją nie długo przyjdzie czekać. Wia- 
rogodne jednak doniesienia zadają kłam  tej 
przesadzie, twierdząc, że plan restauracji nie 
znajdzie w Izbie więcej zwolenników jak  
250. Przeciw niej połączą się wszystkie od
cienia republikańskie, grupa Kazimierza Pe- 
riera i 40 bonapartystów, którzy w najnow
szym numerze Ordre odzywają się z rzadką 
stanowczością w ten sposób: „F rancja  może 
być tylko republiką albo cesarstwem. Abdy
kacja rodziny Orleańskiej postawiła z bez
względną stanowczością tę alternatyw ę. 
Francja  pozostanie wierną zasadom z roku 
1789 i odepchnie H enryka V., tę m arę s ta 
rych rządów." Oświadczenie to Rouher.i wy
warło przytłaczające wrażenie “w kołach fu- 
zjonistów.

Niemniejsze wrażenie wywołał rezu lta t 
wyborów uzupełniających do rad  jeneral- 
nych i kantonalnych, k tóre odbyły się dnia 
10. bm., i z wyjątkiem departam entu Aisne 
wydały z urny imiona samych republika
nów. W  Lyonie wybrano radykalistę Ballue. 
Rs. Broglie poniósł tu  podwójną klęskę. W y
bory bowiem odbyły się pod jego okiem, 
gdyż bawił właśnie podówczas w Lugdunie, 
i m iał nawet przemowę do władz i ducho
wieństwa, w której oświadczywszy, że rząd 
utrzym a istniejące instytucje, wystąpił z po
gróżkam i przeciw demokracji i rzekł, iż rząd 
ostatecznych chwyci się środków przeciw re 
wolucjonistom. Dalej dodał, że jeśliby te ra 
źniejsze ustawy nie wystarczyły do przeszko
dzenia szerzeniu się radykalizm u, rząd zażą
da od reprezentacji uchwalenia nowych u- 
staw, potrzebnych do prowadzenia walki.

Przemowa ta  wywołaną została bez w ąt
pienia wyborem tak  skrajnego radykalisty, 
jakim  jest p. Ballue.

Rochefort odpłynął już do Nowej K ale
donii. O oględzinach lekarskich, k tóre  po
przedziły jego wysłanie, takie podają szcze
góły: „Komisja lekarzy przybyła na wyspę 
Rć osobnym statk iem , aby nie zwracać na 
siebie uwagi i przeszkodzić krokom , jakieby 
czyniła rodzina skazanego. Natychm iast po 
przybyciu na wyspę udali się lekarze do wiel
kiej sali, przeznaczonej na przechadzkę ska
zańców; wywołano Rocheforta, co sprawiło 
wrażenie. H enryk Rochefort wystąpił spokoj
nym krokiem i pozdrowił milcząco komisję. 
Prezydent jej dr. Jossie, zbliżył się doń i 
z ap y ta ł: „Czy masz pan jak i powód prze
mawiający przeciw jego podróży ?“ —  „Wy
znaję, że jestem  chory." —  „Cóż pan cier
p isz?" —  „Boleści, k tóre mię zmuszają wnet 
usiąść, skoro prędzej id ę ; tu  cierpię." Przy- 
tem  wskazał na lewy bok. „Racz pan zdjąć 
suknie; oglądniemy pana." Rochefort uczy
n ił to, a po oględzinach odeszli lekarze do 
ubocznej sali. Po 5 minutach powrócili a 
dr. Jossie wzruszonym głosem oświadczył: 
„Mój panie! Zdaniem nas wszystkich, mo
żesz pan bez niebezpieczeństwa odbyć po
dróż." Rochefort skłonił się znów milcząco 
i zwrócił ku drzw iom ; w drodze jednak sta
nął i rzekł jeszcze: „Panowie! Nie wiem, 
czy będę m iał zaszczyt widzieć was jeszcze 
kiedy. Dlatego żegnam panów!" W  kwan- 
drans potem  odszedł telegram  do ministra 
spraw wewnętrznych: „W ięzień z pod nr.
166 uznany został zdolnym do przedsięwzię
cia wiadomej podróży."

W Hiszpanii powróci! spokój na całej 
linii. G ranada i M urcja poddały się, a nie
dobitki z pod Chinchilli z Contrerasem  i 
Galvezem zamknęły się w K artagenif, będą
cej ostatnim  szańcem nieprzejednanych.

Bitwa ta  odbyła się d. 10. b. m. Con- 
treras z rozpaczy wszy o swojej sprawie na 
południu, zebrał resztki band w ilości 2000 
ludzi i z dwoma działam i K ruppa wyruszył 
przeciw Madrytowi, aby położyć raz koniec 
„buntowniczemu ‘ rządowi m adryckiemu. Rząd 
ten jednak uwiadomiony naprzód o w ypra
wie Contrerasa, wysłał kolumnę z 1000 lu
dzi pod dowództwem brygadjera Salcedo, 
k tó ra  na s facji Chinchilla zatrzym ała dwa 
pociągi, wiozące buntowników. Ci przerażeni 
niespodziewaną napaścią, rzucili się napo- 
wrót do wagonów , ale wojska rządowe wy
jęły szyny, tak  że kolej natychm iast wysko
czyła z toru. Teraz wszystko rzuciło się w 
rozsypkę. Przywódcy zdołali uciec, 400 je 
dnak urwiszów pochwycono; Salvochea, 
przywódca powstańców w K adyksie, m iał nie 
ujść, ja k  donoszono, ale został schwytany 
przez artylerzystów ł osadzony w forcie Ca- 
ta lin a , tym  samym, gdzie przed kilku 
dniam i kazał zamknąć wiernych rządowi ofi
cerów zbuntowanej fregaty „Villa de Madrid".

Liczba domów w W alencji, k tóre ucier
piały w skutek bombardowania, dochodzi do 
100. Powstańcy mieli sami rozstrzelać sie
dmiu swoich przywódców, którzy nie wyda
wali im  się bezpiecznymi. Teraż, gdy H i
szpania uwolnioną została od wroga domo
wego, łatw iej przyjdzie Salmeronowi poko
nać karlistów . Dowodzący arm ią północną 
jen. Sanchez B regua wyruszył d. 11. b. m. 
z głównej swej kw atery San Sebastian, ażeby 
zniszczyć zapasy karlistów , złożone w doli
nie Baztan i uwolnić brygadjera Lomę, osa- . 
czonego pod Y ergarą przez Lizzaragę. B ry- i

gada Postilla zajęła obsadzone przez kprli- 
stów znaczne m iasto Oyarzun.

Ziemie polskie.
R u c h  w y b o r c z y  w P o z n a ń s k i e m .  

W alne zebrania wyborcze, pisze D zien n ik  P o 
zn a ń sk i , jakie się odbyły, postawiły na kan
dydatów na posłów w 24 powiatach i w mieś
cie Poznaniu, stanowiącem oddzielny okręg 
wyborczy, sześćdziesiąt cztery osób. W jed 
nym powiecie, mianowicie w Babimoskim 
dotąd walne zebranie się nie odbyło, nastą
pić ma to dopiero w tych dniach. Dwa zaś 
powiaty: chodzieski i Czarkowski wcale k a n 
dydatów nie postawiły, zastrzegając sobie 
postawienie ich na walnem zebraniu delega
tów. Pomiędzy postawionymi kandydatam i 
jest czterdziestu dwóch obywateli wiejskich, 
dwóch publicystów, jeden urzędnik sądowy, 
jeden urzędnik instytucyj kredytowych i ośm- 
nastu księży. Z tych sześćdziesięciu czterech 
kandydatów niektórych po kilka i k ilkana
ście razy postawiono, mianowicie tych, k tó 
rzy do przeszłej kandencji sejmowej należeli. 
W szystkich posłów Księstwo wybiera 28, to 
jes t 27 z powiatów i jednego z Poznania. 
Każdy powiat obiera po jednym pośle prócz 
wschowskiego i krobskiego powiatów, k tóre  
wybierają wspólnie trzech posłów. Tym więc 
sposobem z  pomiędzy owych 64 kandydatów 
delegaci wybrać są w obowiązku 28 kandy
datów, na których wyborcy głosować będą. 
Zjazd delegatów, jak  się z urzędowego źró
d ła  dowiadujemy, nastąpi w przyszłym m ie 
siącu."

Moskwa.
W kwietniu zeszłego roku w mieście 

gubernialnem  Charkowie, podczas św iąt wiel
kanocnych, jak  wiadomo, m iał miejsce ro 
kosz ludowy przeciwko policji miejskiej. W y
wołało ten rokosz niewłaściwe postępowanie 
komisarza cyrkułowego, Smielewa. Gdy bój
ki, jaka  wywiązała się pomiędzy robotnikam i 
na placu, policja powstrzymać nie mogła, 
Smielew rozkazał, aby na plac przybyła ko 
menda pożarowa i rozpędziła zgromadzony 
lud sikawkami. Stosownie do rozkazu, w e
zwana komenda z impetem wpadła na plac 
i potratow ała przytem dość osób. To dopro
wadziło lud do wściekłości. Pod wpływem 
silnego gniewu, zaczął wyrywać kamienie z 
bruku i ciskać niemi na straż ogniową, k tó 
ra  uciekła z placu i schroniła się do cyrku
łu. Lud  otoczył gmach policyjny i ciskał 

rzez oka i parkan kamieniami, przyczem 
mielew dość ciężko został w głowę ran io

ny. W celu rozpędzenia ludu dano z wieży 
cyrkułowej sygnał, ażeby przybyły komendy 
pożarowe z innych cyrkułów z sikawkami. 
Rozporządzenie to jeszcze bardziej rozjątrzy
ło lud, który zaczął domagać się wydania 
Smielewa jako sprawcy licznych nieszczęśli
wych wypadków. Nadaremnie policmajster 
i gubernator przybywszy na plac, starali 
się uśmierzyć gniew ludu. Nic nie sku t
kowało, tłum y bowiem coraz groz'niejszą 
przybierały postawę i zmusiły nawet guber
natora i policmajstra schronić się także do 
domu policyjnego. Tymczasem przybyło woj
sko, ale dopiero na drugi dzień zdołano zu 
pełnie przywrócić spokój. Mnóstwo było za
bitych i ranionych, a prócz tego nastąpiły 
liczne aresztowania.

ś le d z tw o  W tej s p r a w i trw ało rok ca
ły, a obecnie rozpoczął się proces w char
kowskim sądzie okręgowym. Pierwszym oska
rżonym był Smielew, którego obwiniono o 
nadużycie władzy. Zeznania świadków sta ra 
ły się główną winę rzucić na sam ą straż o- 
gniową, która, zwłaszcza w tym cyrkule, 
gdzie był komisarzem Smielew, miała się 
składać z samych złodziejów i pijaków wro
go względem miejscowej ludności usposobio
nych. Smielew sam zasłaniał się rozporzą
dzeniem ministerjalnem, które dozwala w 
razie zaburzeń ludowych używania sikawek 
ogniowych w celu rozpędzenia tłumów. Ja - 
snem wszakże było z tych wszystkich ze
znań, że rokosz ludowy nigdyby nie przy
brał tak  wielkich rozmiarów, gdyby nie 
brutalne postępowanie władz policyjnych. Ze 
zdumieniem przeto wielkien przyjęto wyrok 
przysięgłych, uniewinniający Smielewa.

B u ssk i Im o a lid  podaje następujące szcze
góły o stanie rzeczy w chaństwach niezawi
słych Azji środkowej, leżących w pobliżu 
Indyj:

„Poselstwo angielskie wyprawione do 
Kaszgaru, opuściło S irinagir i udało się do 
Ładaku, zkąd we wrześniu uda się dalej na 
północ, zostawiwszy swoją agenturę w tem 
ostatniem  mieście. Kupcy v Kabulu, Kanda- 
harze i Heracie, z radoścą przyjęli wiado
mość o wzięciu Chiwy prze  Moskali, gdyż 
to  im zabezpieczy i otworz; handlowe sto
sunki. E m ir Szyr-Ali nie jrzestaje obawiać 
się pojawienia wojsk moskiswskich pod He- 
ratem , gdzie władzę sprafia buntowniczy 
Jakób-han, który obecnie przygotowuje się 
do wyprawy na Seistan (iegdyś prowincja 
Kabulu, dziś kraj rozdzielcy na mnóstwo 
udzielnych cząstek.) E m ir Szyr-Ali odebrał 
od A bderahm ana-hana list, w którym  tenże 
występuje z pretensjam i do Afganistanu. 
E m ir odesłał ten list lordowi Northborough, 
przy którym  znajduje się w Seistanie poseł 
afgański Seid-Nur-Mohamed-szach. Były e- 
m ir B adakszanu (część Wiókiej Bucharji ze 
stolicą t. n.) ufny w synpatję większości 
swych dawnych poddanych chce wypędzić 
obecnego władzcę. Poselstw* kabulskie uda
ło się do Bucharji, jak  tyferdzą angielsko- 
indyjskie gazety „bez żadbpch politycznych 
celów." Znaczna arm ia perska gotuje się do 
zajęcia Seistanu. Ni Angin, ni Moskwa nie 
mogą pozostać neutralnem i^obec tych zamie
szek i wojen domowych, a zwłaszcza wobec 
zamiarów Persji."

K r o n i k a .

Kurjerek lwowski.
— Od dnia 12. do 1J. sierjnia przybyło 

wo Lwowie 3 chorycl na tholerę; (leden z ce
gielni p. Stillera, drigi z przedmieścia na Ko
rytach, trzeci z Klepirowa), łyzdnwialo 4, u- 
marł 1. W leczeniu pozostaje 5 osób. —  Od 
dnia 13. do 14. bm zachorowało na cholerę 5, 
wyzdrowiała 1 osobą zmarło 3. Wszystkie trzy 
wypadki śmierci zasśy na Tulce, w jednym i 
tym samym domu. Tajpierw zachorowało dziec

ko na cholerę 1 wkrótce umarł®, następnie dru
gie po 24, a trzecie 121etnie po 12 godzinach 
stało się ofiarą cholery. W leczeniu pozostaje 
6 osób.

—  Słyszeliśmy niejednokrotnie, ii cholera 
grasuje we Lwowie nader silnie między woj
skiem. Wieści te są całkiem fałszywe, gdyi do
tychczas nmarło na cholerę tylko c z t e r e c h  
żołnierzy, a to dwóch dragonów, jeden uczoń 
szkoły kadetów i jeden piechur. Chorych 
na cholerę leży w szpitalu wojskowych tylko 
trzech; kilknnastn, a między nimi połowa tak 
zwanych simulantów (udających słabość) leży na 
lekką cholerynę. Wszyscy żołnierze tutejszego 
garnizonu dostają codziennie pćlzajdla czerwo
nego wina.

—  W obecnej chwili gorąco polecić nale
ży nietylko osobom prywatnym ale i właściwym 
władzom dwie broszury wyszła nakładem Karo
la Wilda. Jedna z nich p. t. „Prawidła ochro
ny prywatnej w czasie zbliżania i pojawienia się 
cholery azjatyckiej, skreślił dr. Szcżęsny Macie
jowski. Wydanie drugie pomnożone." Druga ma 
tytuł -. „O cholerze i środkach jej zwalczenia. 
Poradnik dla wszystkich, dla władz gminnych, 
sanitarnych, przez dr. Jnljusza Yogla profesora 
medycyny w Halli." Obie te broszury, ze zna
jomością rzeczy napisane, pbwinne być w więk
szej ilości zakupione i gminom i plebanom roz
dane. Nie wątpimy iż tym sposobem przyczynić 
się także można skutecznie do stłumienia epi- 
demji.

—  Do królestwa Polskiego schroniło się z 
Galicji wielu starozakonnych i katolików przed 
cholerą; obecnie władze polityczne moskiewskie 
wyganiają ztamtąd bez litości wszystkich gali
cyjskich żydów, nawet legalne paszporta posiada
jących, z wyjątkiem tych, którzy tam już dłuż
szy czas i stale przomieszknją. Ci zaś staroza- 
konni, którzy się w okolice Krakowa schronili, 
muszą się w niektórych gminach przynajmniej 
kartkami paszportowemi wyświadczyć, tak np. na 
Prądniku, w Krzeszowicach itd., inaczej ich tam 
nie wpuszc;ają.

—  Z Jaryczowa donoszą, że tamtejsza Bada 
gminna na pełnem zebraniu uchwaliła w o- 
cenieniu zasług i wyjątkewego uwzględnienia 
mieszczan miasta Jaryczowa Nowego, w r. 1872 
ogniem dotkniętego, pana Jana Frieda, dyrekto
ra banku włościańskiego we Lwowie zamianować 
honorowym obywatelem miasta Jaryczowa.

—  W dniach 11., 12. i w dniu 13. to jest 
w dniu 304 rocznicy unii lubelskiej zebrała się 
na kopcu garstka chętnych pracowników, goniąc 
się na wyścigi taczkami, krusząc skały i zasy
pując podnóże tego pomnika narodowego. Gorący 
udział w pracy wzięła młodzież rzemieślnicza, 
kler jeduego konwentu, kobiety, —  nie jawiły 
się tylko zaproszone korporacje stowarzyszeń 
chrześciańskich, nie widziano poważnych mie
szczan, młodzieży handlowej, dawniej tak gorli
wie pracującej. Pracujących do ciemnej nocy u- 
raczono darami browarnika Granda, pani Ba
czę wskiej i cukiernika Ehrbara. Jeszcze raz wzy
wamy publiczność naszą do wzięcia udziału w 
tej pracy. Zachętą niech będą trudy weterana 
Paw niskiego, który dnie całe spędza na kopcu, 
rąk nie upuszczając; nie powinniśmy dozwolić, 
aby rozpoczęte dzieło było tylko smutnem świa
dectwem niemocy i gnuśności naszej.

—  W sprawach Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych we Lwowie donoszą nam, że w 
dalszym ciągn przystąpiły po dziś dzień nastę
pujące Rady i gminy miejskie w skład To 
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwo
wie: Gmina m. Trembowli nabyciem 5 akcji, 
m. Brodów nabyciem 3, m. Gródka nabyciem 2, 
m. Sniatyna nabyciem 2, m. Łańcuta naby
ciem 2, m. Wieliczki nabyciem 1, m. Skawiny 
sprzedażą 1 akcji prywatnej osobie.

— Panna Wanda Bogdani (Kleczkowska), 
Lwowianka, o której świetnem powodzeniu za 
granicą uieraz donosiliśmy, zaangażowaną zosta
ła  na lat trzy do opery „Lyriąne" w Paryżu, 
jako pierwsza śpiewaczka. Jestto jedna z naj- 
pierwszych oper w Europie. Panna Kleczkowska 
wystąpi tamże d. 8. września w „Cyruliku Se
wilskim" w partji Rozyny, w której tak chlu
bnie przyjmowano ją  w Medjolanie, Berlinie, Po
znaniu, Monachium itd.

— Pani Marja Nowakowska (Łapińska) 
której dyrekcja teatru lwowskiego raz tylko wy
stąpić pozwoliła, ma wystąpić d. 18. bm. na sce
nie warszawskiej w roli Amalji w „Zbójcach."

— Zapytujemy Radę miejską, kiedy przepro
wadzi organizację nauczycioli na podstawie sank
cjonowanych ustaw. Projekt ma być już ukoń
czony, lecz sprawa pod obrady dostać się nie 
może, mimo to, ii  • ■ ok szkolny 1874 już bliski. 
Nauczyciele ludowi czekają jej jak zbawienia.

—  Dnia 29. lipca 1873 otrzymał kanoniczną 
iustytucję na opróżnione lac. probostwo w Su
chej w starostwie Zywieckiem ks. Józef Procer 
dotychczasowy pleban w Krzywaczce w starostwie 
Myślenieckiem.

—  Wybór uzupełniający jednego członka do 
Rady powiatowej w Tarnobrzegu z grupy wię
kszych posiadłości rozpisuje się na dzień 3. 
września r. b., wybór zaś jednego członka do 
tejże Rady z grupy miast na dzień 5. wrześ
nia r. b.

—  Gaz. Lwow. z d. 16. bm. donosi: Dzi
siejszej nocy przechodził patrol policyjny o pól 
do 2ej godzinie przez Wysoki Zamek, gdy na
raz nie daleko ogrodu pod „Złodziejską sroką" 
doszły go glosy ludzie i jęki z pomiędzy drzew 
opodal od drogi na górę Zamkową. Patrol do
tarłszy do miejsca, zkąd głos dolatywał, zna
lazł na pól rozebranego mężczyznę w nieco pi
janym stanie. Zeznał ou, że jest krawcem, że 
nazywa się Karol Stehr, mieszka na Murowanym 
moście, i że kolo Czerwonego klasztoru spotka
ło go dwóch nieznajomych mężczyzn, którzy od
prowadzając go tędy do domu, zawlekli między 
drzewa i tam obeirzeć go chcieli, lecz na od
głos kroków patrolu umknąć zdołali. Dalsze po
szukiwania za zbiegłymi rabusiami były bezsku
teczne, natomiast aresztowano przy tej sposo
bności jedDą kobietę za nocne włóczęgostwo z 
Wysokiego Zamku. Karola Stehra odprowadzono 
do domu.

—  Z te a tru . W ubiegły czwartek liczniej ze
brana publiczność powitała hucznemi oklaskami 
wracającego z występów gościnnych p. Stanisława 
Dobrzańskiego, dając tem dowód D z. Pol., że ar
tysta ten ani we Lwowie ani w Krakowie klaki 
i protekcji nie potrzebuje. —  w  poniedziałek, 
w dzień urodzin cesarskich przedstawioną zosta
nie „Hrabina Somerive. “ Część dochodu z tego 
przedstawienia, zostanie oddaną — jak nam dy
rekcja komunikuje — Opiece Narodowej, druga 
część przypadnie p. Konopce (Wilczyńskiemu),

który występował w roli Zbigniewa w „Mazepie,, 
i okazał wiele prawdziwego zapału, inteligo**®.)1 
i dostatek seenicznycu warunków. P. K. grać 
będzie rolę hrabiego Someriye, poczem przyj^J 
zostanie w skład artystów sceny lwowskiej. 
leby go dyrekcja właściwie użyć zechciała 1 "  
Występy p. Kalicińskiego ściągają liczniejszą Pa ' 
bliczność. Artysta wybrał na swój benefis „SP1'  
sek salonowy", komedję W itołda|hr. Borkowskiego- 
Przedstawioną zostanie po raz pierwszy na sce* 
nie lwowskiej w tym tygodniu.

—  Egzamina poprawcze dojrzałości od-
będą się w roku bieżącym: a) dla abituryentó* 
szkoły realnej w c. k. szkole realnej we Lwo
wie w dniach 17— 20 września ; b) dla abit®' 
ryentów gimnazjalnych: w c. k. gimuazjo®
Franciszka Józefa we Lwowie i w c. k. g*®' 
nazjum św. Jacka w Krakowie w dniach 22 
25 września. Każdy abituryent chcący przystą* 
pić do egzaminu poprawczego, winien zgłosi® 
się przynajmniej jeden dzień przed wyżoznaczo- 
nym dniem rozpoczęcia egzaminu poprawczego ® 
dyrekcji zakładu, w którym ma się odbyć jeg® 
egzamin poprawczy.

— Lwów 13. sierpnia. Na podstawie praff 
obywatelskich, przysługujących każdemu podda
nemu austrjackiemu, domagam się publicznie od 
Wys. rządn państwa wymiaru sprawiedliwości 
następujących dwu wypadkach, w których zasta
łem przez władze podwładne skrzywdzony.

Pierwszy z tych wypadków wydarzył 
w miesiącu czerwcu r. 1871, drugi w lipcu hr.

Co do pierwszego rzecz miała się tak : N® 
mocy kontraktu z byłem „Towarzystwem ha®' 
dlowem dla produktów leśnych w Wiedniu 
dzierżawiłem dobra Borynia z przyległościa®* 
od tegoż Towarzystwa na przeciąg czasu od 1- 
maja 1870 do 1. maja rb. za rocznych 10.000 
zlr. w. a. Na mocy tegoż kontraktu byłem obo
wiązany płacić czynsz dzierżawny w ratach 
kwartalnych z dołu do kasy Towarzystwa w Bo- 
ryni. Otóż przy nadejściu raty płatnej dnia \- 
maja 1871 r. byłem w takiej kolizji finansowej) 
że w żaden sposób nie mogłem zebrać kwoty 
potrzebnej na uiszczenie raty. Poszedłem z teg° 
powodu do zarządu dóbr Borynia i całkiem °* 
twarcie moją niepłatność ogłosiłem, chcąc w ten 
sposób pozostawić zarządowi dóbr Borynia z je- 
dnej strony otwartą drogę do poszukiwania 
swoich pretensji w inny sposób, a z drogiej 
strony, chcąc co do ranie, przez ten czas obej
rzeć się za funduszami i ile możności dług 
zaspokoić. Tak też istotnie później uczyniłem * 
byliśmy w zgodzie z właścicielem aż do ukoń
czenia dzierżawy. W toku jednak tego całego 
procederu, coś na trzeci dzień po ogłoszeniu 8*? 
niepłatnym, w chwili, gdym był na odwiedzi
nach u Wgo Polańskiego w Komarnikach, zjawi* 
się dwu żandarmów, przychodzą do pokoju go
ścinnego i oznajmiają mi, że przyszli mię are
sztować jako poszlakowanego o zbrodnię oszu
stwa. Wyraźnie też na dokumencie, który ®* 
przedłożyli, stal ten wyraz: „Oszustwo". Uda
łem się tedy jako więzień pod eskortą do sąd® 
boryńskiego, gdzie podówczas był sędzią śp.
Wajdowski. Po 5-godzinnem przesłuchaniu zo
stałem puszczony na wolność i od tej chwil* 
całej sprawie ze strony sądu dano pokój. Uda
wałem się do pana nadproknratora we LwoW® 
prosząc go o nic więcej, jak tylko o konsekwen
cję, domagając się tylko tego, aby sprawa raz 
rozpoczęta i to z takim rozgłosem publiczni8 
na odwiedzinach, została do końca doprowadzof* 
i abjr bjrłu wyjaśnionem czy ja „oszust" czy 
nie? Prośby moje były bezskuteczne. Sąd po
przestał na tem, aby mi dać nazwę „oszust" * 
na teui się skończyło. Dla obywateli i mieszkań
ców okolicznych, znających mię bliżej i całł 
sprawę, napaść sądu boryńskiego była tak wi
doczną, że mi to aresztowanie wtedy bynajmniej 
na honorze nie szkodziło. Dlatego też nie chcą® 
się zadzierać z władzami, dałem pokój cał0i 
sprawie, i pó dziśdzień nie byłbym tykał tej
sprawy, gdyby nie drugi wypadek, który s>?
zdarzył 24. lipca br.

W owym dniu wieczorem około godziny 
do H ej siedziałem w cukierni pp. Nizinieckię- 
go i Hołyńskiego, i piłem kawę. Przybliżają sił 
do mnie jakieś nieznane mi dwa indywidua * 
zaczynają mię w sposób bardzo serdeczny za
praszać do siebie na noc. Zdziwiłem się nie po
mału tem postępowaniem, lecz pomyślawszy sobi®> 
że ci panowie może w nietrzeźwym stanie, roz
mawiałem z nimi w sposób dość żartobliwy n* 
temat zaprosin tych szczególniejszego rodzaj®- 
Ci jednak ichmoście zaczęli nalegać coraz w ił' 
coj, a ostatecznie, gdym ich prosił, aby się od
czepili odemnio, oznajmili mi, przybierając po
stawę urzędową, że są ajentami c. k. policji * 
mają zlecenie aresztować mię. Istotnie też dw® 
policajów weszło do sali i zostałem uwięziony * 
odwieziony do niechlujnego więzienia na Cho- 
rąźczyznie, takzwanej „furdygarni". Tam trzy
mano mnio dwie doby, bez wyjaśnienia mi po
wodu, dla którego zostałem aresztowany. Po ®* 
plywie tego czasu, po krótkiem przesłucha®’^  
również bez wyjaśnienia mi powodu, ja re  cadW  
co, eskortowano mię do głównego szpitalu ®* 
Łyczakowie. W szpitalu kazano mi zrzucić moj.® 
odzienie, włożono na mnie odzienie chorych 1 
odprowadzono do pokoiku dla mnie przeznaczo
nego. Będąc pod przemocą, nie opierałem się )
robiłem wszystko co chciano. Na drugi dzi<®
przychodzi do mnie z rana wizyta lek&rska 1 
stawia mi to naiwne pytanie: „Dlaczego PaJJ 
tn przyszedłeś, czy pan chory, co panu brakuje? 
Czując się zdrów komplotnie, pomimo całeg0
dziwacznego położenia, omal nie parsknął®®
śmiechem w twarz tym panom. Bo czyż nie ^*' 
dzieli, że mnie pod eskortą przywieziono? Che*®' 
łem się wywiedzieć o powód tego całego postę
powania, lecz zbywano mnie ni tem ni ow®®> 
a nareszcie oznajmiono mi, że jestem wolu?.1 
że mogę iść gdzie mi się podoba. Miałe® 8‘? 
już wybierać na wulność, gdy oto ni z tego h* 
z owego przychodzi dwa ludzi i każą mi g ffa 
tem iść za sobą. Poszedłem ulegając przemoc?* 
i znalazłem się w ogrodzie, gdzie się zW?**  ̂
przechadzają obłąkani, wśród postaci u aj oby 
dniejszych. Dotąd zapatrywałem się w szpit*^ 
na wszystko jak na istną komedję, lecz ta 
medja się skończyła i prosiłem, aby mi PoW1.e* 
dziano jasno i otwarcie, czego odemnie żądają- 
Na to otrzymałem tę odpowiedź, że c. k. P° f 
cja na podstawie jakichś listów moich przytw^ 
manych, uznała mię za obłąkanego i tu o^3̂  
wiła, aby medycy stan mój skonstatowali. Cno 
ciaż się to mnie samego tyczyło, jednak p*0 
wszy raz w życiu usłyszałem, aby można ko(5°.' 
nie widząc go, tylko na podstawie listów, 
by treści one nie były, uznać aa obłąkaneg • 
Dołożenie moje wśród wrzawy zwierzęcej od 4



ianych, było bardzo przykre, chciałem je skró- 
^  ile możności i wdałem się z panami medy* 
*»mi w przedstawienia tej treści: „Co to jest 
°ułąkanie ? Obłąkanie jest to brak loicznego 
^iązku w postępowanin. Jeśli moje postępowa- 

lub listy dał/ powód do mniemania, że są 
0leloiczne, więc proszę panów trutynować wraz 
20 ®ną to postępowanie i te listy. Obowiązuję 
Sl9 udowodnić, że wszystko, co zrobiłem i co 
^Pisałem, miało swój sens loiczny, tylko bądź- 
Cl® łaskawi i zechciejcie mnie słuchać.*

To jeduak przemówienie do zdrowego roz- 
^dku było bezskuteczne, trzymano mnie jakby 
ula igraszki pomiędzy obłąkanymi. Nareszcie po

blisko tygodniach tego najnieznośniejszego
* Wiezień, puszczono mnie na wolność. Wyszedł- 
®zy ze szpitalu dnia 13. sierpnia b. r. dowie- 
uziałem się, a następnie wyczytałem w Gazecie 
lw ow skiej z dnia 25. lipca b. r. następujący 
artjk u ł: „Aresztowanie obłąkanego.—  Wczoraj 
wieczór uwięziono w cukierni p. Nizinieckiego 
Młodego mężczyznę nazwiskiem Ignacego Za
lew skiego, który od kilku dni pisywał listy

wielu znakom itych osób w mieście, staw iając 
j^żne do nich pretensje i będąc bez grosza, wa- 
*98&ł się po publicznych lokalach. Z treści li- 
at6w okazuje się, iż m łody ten człowiek n ieza
wodnie je st obłąkany." A rtykuł ten byl umie
szczony z polecenia r. b . policji. Zapytuję tedy 

k- policję, na jakiej podstawie pow ażyła się 
niegodnie mnie zbezcześcić w OGzach świata? 

" zywam wszystkie znakomite osoby w mieście 
^  przedłożenia listów, które niby ja  do nich 
piałem  pisać, id o  w ykazania, o jak ich  to pre
s j a c h  mowa. Zapytuję publicznie c. k. policję,
2 której polecenia powyższy artykuł został zre
dagowany i ogłoszony, co za cel mają te sło
wa: „i będąc bez grosza wałęsał się po publi- 
Cznych lokalach?" Cóż to może kogo obchodzić, 
czy ja z groszem czy bez grosza? Jeżeli ja  się 
Wałęgam, to w ten sposób cały Lwów się wa- 
S  po publicznych lokolach, i wszystkie zna
komite osoby, do których ja niby pisałem listy, 
Wałęsają się także, wszystko co żyje wałęsa się, 
jaieli chód nazwiemy wałęsaniem.

Reasumując wszystko, oto temi trzema pię
tam i zostałem nacechowany od władz podwła- 
duych: oszust, włóczęga, warjat. Chętnie się 
P°ddam pod pręgierz tych 3 piętn, tylko nie- 
®kaj władze podwładne raczą usprawiedliwić te 
Piętna. Od tego jest konstytucja, od tego jest 
Publiczna rozprawa, od tego jest publiczny sąd. 

*ko obywatelowi i poddanemu austrjackiemu 
P^ysłnża mi to prawo żądania powyższego u- 
8Prawiedliwienia władz podwładnych. Ja też ni- 
aięjszem czyniąc użytek z przysługującego mi 
Prawa, wzywam i proszę publicznie o to nspra- 
Wiedliwienie i oddaję się zupełnie w tej mierze 
w opiekę twoje Wys. rządzie pań stw a!

Ignacy  Zakrzew ski.
<. —  Z powiatu turczań8kiego d. 10. sierpnia. 
Podczas gdy obywatele kraju przedsiębiorą wszy
c i e  możliwe środki ku położeniu tamy szerzą- 
C«1 się coraz więcej cholerze, a c. k. starostwa 
Okazują czystość i porządek, postępuje Szcza- 
“Pyj Salamon, gr. kat. proboszcz w Komarnikach, 
P,*eciw wszelkim prawom kościelnym, a nawet 
Pdzkości. Następnjący fakt niechaj będzie je- 
^ym z niezbitych dowodów samowolnego i 
^ludzkiego postępowania księdza Salamona.

Cholera w tej okolicy nietylko że nieustaje, 
9 1 owszem wzmaga się z dniem każdym. Na 

Pbftioc lekarską niema nawet co liczyć, jeden
W iem  lekarz, i jeden chirurg nie są w stanie
12 kilku nawet dniach wszystkie wsie swego po
wiatu objechać. Wobec takich stosunków powi-
Pi«n zmarły na cholerę być pogrzebanym zaraz
Postępującej nocy; ponieważ zaś szlachta komar- 
Picka dobrze się ma i niektórzy dobrze mu plącą 

pogrzeby, przeto pozwala ksiądz proboszcz, 
PPy tacy zmarli na cholerę byli wystawieni na 
*idok publiczny aż do dnia trzeciego. Niedosyć 
P* tern jeszcze. Umarł temi dniami pewien 
?2Uchcic na wspomnioną słabość, a że dostał 
*®iądz Salamon za uroczyste pogrzebanie tuczne 
*°ły, więc posunął swą samowolę i zuchwałość 
^  do tego stopnia, że kazał go pochować kolo 
P^kwi, położonej między chałupami, gdzie od 
^wna nikogo nie chowają, są bowiem na to

cmentarze, a jeden umyślnie dla cholerycz
nych założony. Ten fakt tak przeraził sąsiednich 
Mieszkańców, że zaraz na drugi dzień czy to
* trwogi, czy wskutek zaraźliwych miazmatów 
2 Umarłego podczas prowadzenia wychodzących, 
S e  ludzi zachorowało i od tego czasu w tern 
Pajacu słabość coraz więcej się szerzy.

Ksiądz Salamon należy niestety do księży 
Peszących brodę, zaprowadzających nowe jakieś 
2*yczaje i obyczaje w parafii i wtrącających się 
Ps każdym kroku i przy każdej sposobności, n. 
p- przy wyborach do Rady gminnej, powiatowej, 
4o sejmu i t. d. w nieswoje rzeczy; a zajadły 
*rćg wszystkiego, co polskie. Za rozmaite 
8?rawki miał już kilkakrotnie komisja i dziwić 
si? należy, że zawsze tak gładko wyszedł. Czemu

to przypisać należy, czy zbiegowi okoliczności, 
czy pobłażliwości dotyczących władz, nie należy 
to do mnie. Mimo to, że mu ks. biskup Stu- 
pnicki kazał ogolić brodę, zostawił sobie, jakoby 
dla szykanady gr. kat. księży, łokciowy podbró
dek, wstępując w ślady jeszcze kilku innych 
księży tego dekanatu.

—  Stryj d. 8. sierpnia. W Stryju od 10. 
przeszłego miesiąca grasuje cholera, a nasz urząd 
gminny prócz urządzenia szpitala dla biednych 
na cholerę zapadłych prawie nic nie robi, gdyż 
desinfekcja miasta wykonywaną jest bardzo źle i 
niedbale, a o innych środkach zapobiegających 
rozszerzaniu się cholery nie wie, czy wiedzieć 
nie chce. Z miejscowych lekarzy przyznajemy 
pp. dr. Templemu i Ignacemu Barbarowi, ii nie 
szczędzą trudn w niesieniu pomocy chorym na 
cholerę; lecz usiłowania tych zdolnych i ener
gicznych lekarzy paraliżuje niestety sam nrząd 
gminny, zaniedbując wykonania przepisów sani- 
tarno-policyjnych.

—  Z pod Łopatyna. Zewsząd dochodzą nas 
smutne wiadomości o grasującej cholerze, a co 
gorsza, dają się słyszeć częste użalania na do
tyczące władze, które żadnych środków zarad
czych przeciw epidemii dotychczas nie przedsię
biorą. I  tak donoszą z Łopatyna, że od kilku 
tygodni miasteczko to nawiedzone cholerą dość 
gwałtowną, a dotychczas nie starano się zara
dzić złem u: nieporządek i zanieczyszczenie w 
miasteczku wielkie. Ulica zamieszkała przeważnie 
przez żydów, gdzie słabość najwięcej się za
gnieździła, odznacza się największem niechluj
stwem. Do rowu bowiem obok tej ulicy zlewają 
mieszkańcy wszelkie nieczystości, wrzucają śmie
cie, wnętrzności z drobiu i padliny, a nawet 
można było zauważyć beczkę ogórków zgniłych, 
wylaną tamże Jatka z mięsem, jedyna na ca
łe miasteczko, w największem jest opuszczeniu, 
a mieszkańcy są zniewoleni mimo wszelkiej obrzy
dliwości mięso tamże knpować. Nie dziw też, 
że ludzie chorują i dziennie po kilka osób pada 
ofiarą niedbalstwa. Na domiar złego ordynuje 
w Łopatynie lekarz, starzec 70letni, któremu 
nieodmawiając bynajmniej zdatności i dobrych 
chęci, wiek podeszły, brak sił, wreszcie zupełne 
niezaufanie ludu prostego nie dozwalają nieść 
należytej pomocy i ratunku. W skutek tego zo
stają ludzie bez wszelkiej lekarskiej pomocy, lub 
są zmnszeni, jeżeli na to słabość i środki do
zwalają, posyłać po lekarza aż do Brodów, gi
nie też wielu bez wszelkiej pomocy. Zwraca się 
więc uwagę właściwej władzy, aby wprowadza
jąc porządek zaradziła złemu, które dla mie
szkańców Łopatyna staje się coraz dotkliwszem.

—  Rohatyn. Dędąc delegowany jako komi
sarz choleryczny w powiecie rohatyńskim do 
miejscowości cholerą dotkniętych, uważam jako 
obowiązek publicznie podziękować za poparcie 
w niesieniu pomocy dotkniętym tą straszną cho
robą po wsiach: wszystkim właścicielom większych 
obszarów jako i tychże oficjalistom.

Niemniej dusz pasterzom obrządku gr. k. 
w miejscowościach Sarnki górne, Sarnki śre
dnie, Korostowice, Jonaszków, Nastaszczyn, De- 

J mianów, obrządku rz. k. Bołszowiec, Bukaczow- 
| ce —  a zaś duszpasterzów obrządku gr. kat.
] w miejscowościach Bołszowce, Bolbzów, Bur

sztyn, Koniuszki, Bnkaczowce odsyłam, by w tej 
mierze brali przykład od swoich kolegów w wy
żej wymienionych miejscowościach, tak bowiem 
ludzkość i ich obowiązek im wskazać by po
winien. Sew eryn Gawroński.

—  Wiadomości literackie naukows, a rty 
styczne.

— Bardzo starannie i dobrze redagowane 
warszawskie pismo dla kobiet B lu szcz  umie
ściło w ostatnich numerach rozprawkę p. Ana
stazji Dzieduszyckiej p. t. „Co teraz?“ którą 
to rozprawkę zalecamy do uważnego odczytania. 
Tamże' w B luszczu  drukuje się piękna powieść 
Kraszewskiego p. t. „Sieroce dole" i tragedja 
Belcikowskiego p. t. „Franczeska di Rimini". 
Sprawy galicyjskie są wyczerpująco traktowane 
w korespondencjach ze Lwowa i Krakowa.

— W Poznaniu wyszła broszurka: „Prze
pis w czasie cholery p. dr. Małeckiego."

—  Miarę spodlenia niektórych organów 
francuzkich, płaszczących się przed północną 
protektorką Moskwą, daje nam artykuł p. Ram- 
bau w Bevue des deux M ondes o pieśniach 
ludu moskiewskiego ku pamięci Piotra W. Au
tor artykułu na wstępie apoteozuje dwie posta
cie z łkistorji moskiewskiej: Iwana Groźnego, 
właściwego fundatora monarchii i Piotra W., 
cywilizatora Moskwy. Dziwi się, że Moskwa nie 
wydała Homera, któryby z pieśni ludowych o 
Piotrze W. utworzył taką całość, jak Iliada lub 
Odyssea. P. Rambau zastępuje ten brak, robiąc 
parafrazy pieśni ludowych na cześć mamki ca
ra Piotra, jego nauczycieli, towarzyszy podróży 
i na cześć rzezi streliców.

uospodarsinu przemys? i handel
Z nad S trw iąźa d. 14. sierpnia. Dzi- 

wnem mi się wydaje powtarzające się corocznie 
z wiosny bałamucenie opinii publicznej przez 
dziennikarskich korespondentów pod względem 
nadziei na urodzaj ziemiopłodów — wszakże ten 
sam zarzut zrobić należy i gospodarzom, którzy 
podobnie na wiosnę bałamucą o urodzajach. 
Kiedy bowiem na wiosnę wysłałem wam moje 
sprawozdanie o sperandzie na tegoroczne zbiory, 
zakrzyczeli mnie niektórzy z moich sąsiadów i 
wymawiali iż przedstawiłem inaczej sperandę a- 
niżeli miało być w istocie — przepowiadałem 
bowiem im wtedy to co dziś okazało się 
rzeczywistością, nzasadniając moje zdanie wybu
jałością ozimin w jesieni mimo nieodpowiedniej 
w skutek mokrej jesieni nprawy, a zatem spo
dziewaną wątłością kłosów, która w skutku wylę- 
żenie spowodować mnsi; i co do joty sprawdziła 
się moja przepowiednia. Jakoż o zbiorach tego
rocznych niemożna inaczej powiedzieć, jak tylko 
że są na obszarach dworskich średnie a miej
scami nawet bardzo średnie, u włościan zaś z po
wodu późnej siejby.złe. I  tak: żyto chociaż
dało więcej kop jak w roku zeszłym, ale za to 
w namiocie jest co najmniej o trzecią część 
gorsze jak w sławnie lichym zeszłym rokn i 
ziarno niepraktykowanie szczupłe. U włościan z 
powodu późnej siejby jeszcze gorsze, bo wydaje 
po 3 — 4 garncy z kopy. Pszenica ozima kopna 
wprawdzie, wydaje atoli gdzie poległa po pół- 
korca i mniej, a najlepsze zaledwie trzy ćwierci; 
oprócz tego gdzie pszenica była rdzą dotknięta, 
ziarno jest szczupłe, pomarszczone. Jęczmień śre
dnio kopny wydaje ledwie korzec. Owsy wczesne 
dobre, późniejsze rzadkie. Rzepak ozimy daleko 
lepszy obiecywał wydatek w ziarnie, bo był w 
łodygach bardzo dorodny — rzeczywiście wydał 
8 - 9  korcy z morga. Lnianka jak zwykle po 
mokrych wiosnach dała mało kop i mało ziar
na. Ó kartoflach dotąd nic stanowczego po
wiedzieć nie można, ale też i wielkiej nadziei 
mieć nie należy, bo nać już od połowy lipca 
dostawała plamy, a później schnąć zaczęła i 
tylko trwająca od paru tygodni pogoda wstrzy- 
mnje zupełne obumarcie łodyg. Hreczka słabo 
osiadła, ale zawsze lepsza jak w roku zeszłym.

Z powodu posuchy Francja ma chybiony 
sprzęt zboża i będzie,’ potrzebowała 18 do 20 
milionów hektolitrów dowozn pszenicy.

Rafinerj& spirytusu Juliusza Mikola- 
SZa notuje spirytus rafinuwany stopień 70 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 74

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjackim  w ydaje we L w o w ie , jako tez  
przez filję w  Brodach  A s y g n a t y  k a 

s o w e :
5 1/, procentowe za 8dniowem wy powiedzenia 
6 p 14 „
6 1/* » „ 30 „
7 1/, » - 60 „

W yciąg z  d zienn ika  urzędowego Gazety  
Lwowskiej z  dn ia  14. sierpnia  1873.

Edykta. Sąd kraj. we Lwowie ustanowił 
dla Zygmunta Zakiej w sprawie pozwn Gustawa 
Lassockiego w imienin bankn dla handlu i prze- 
mysłn w Krakowie pto 7000 zł., kuratorem 
adwokata dr. Gregorowicza.

Konkurs na 2 posady kancelistów przy 
sądach obwodowych w Tarnopolu i Samborze. 
Na opróżnioną posadę notarjusza w Haliczu. Na 
utworzenie apteki w Głogowie.

Licytacje. W sądzie pow. w Bolechowie 
realności pod nr.. 24. w Podbereżu w d. 5. 
września i 15. października.

Obwieszczenie. Z dniem 15. sierpnia 
br. następuje zmiana w obiegu jazd posłańczyGh 
Rzeszów-Rozwadów, Dzików-Rozwadów i posady 
pieszej Nisko-UIanów. Z powyższym dniem za
prowadza się w miejsce jazd pesłańczych Tar- 
nów-Grybów dzienne karjólki.

Paryżu,*w sprawę porozumienia się orleani- 
stów i burbonów. W  Berlinie przypisują mu 
nawet, iż to  zbliżenie się dwóch wrogich 
pretendentów  nastąpiło głównie za staraniem  
hr. Apponyjego. A gabinet berliński jes t 
jak  najprzeciwniejszy przywróceniu Burbonów 
we Francji. Musiano więc z Berlina robić 
niemiłe przedstawienia w W iedniu, kiedy 
ja k  mówią, hr. Apponyi ma być odwołany 
z Paryża a w miejsce jego ma zostać po
słem w Paryżu hr. Beust. W  ogóle toczy 
się obecnie podczas pozornej ciszy politycznej 
bardzo czynna in tryga ze strony P rus i 
W łoch przeciw przywróceniu Burbonów we 
Francji, a ze strony Austrji, i jak  mówią 
Moskwy i Anglii, za przywróceniem. Na 
razie A ustrja cofa się podobno pozornie z 
jednej pozycji, gdy już pogodzenie obu linij 
francuzkiej dynastji zostało dokonane.

C entralistom wybory sprawiają niemało 
kłopotu. Nowa Presse narzeka, że „podczas 
gdy W łosi tyrolscy już nawet ułożyli listę 
kandydatów, to w Czechach, gdzie przecie 
ruch wyborczy najdalej się posunął, jeszcze 
do tego nie doszło, w innych zaś prowin
cjach, mianowicie na Morawie i Szląsku 
daje się czuć brak  kandydatów centralistycz
nych." —  Zapewne nie kandydatów, ale 
wyborców. Dlatego nam iestnik morawski, 
słynny br. W eber objeżdża dwory panów. 
W  ogóle zatrważa centralistów  usposobienie 
k urji dworskiej w k rajach  niemieckich i 
mieszanych.

W  Styrji szanse stoją tak, że prawdo
podobnie centraliści otrzym ają w najlepszym 
razie 13, a w najgorszym 9 deputowanych, 
anticentraliści zaś w najlepszym 14, a w 
najgorszym 10 deputowanych.

W edług zagrzebskiego korespondenta 
P olitik i „sejm kroacki ogromną większością 
przyjmie nową ugodę z W ęgrami, mimo że 
ona nie bardzo odpowiada życzeniom kraju, 
Kroaci chcą bowiem dać dowód, iż nietrzy- 
m ają się polityki nieufności jak  Madiary, i 
pragną raz otrzymać rządy narodowe. Oba- 
czymy później, jak  rząd węgierski będzie w 
p raktyce respektow ał nasz samorząd k ra 
jowy."

W ęgry zajęte są przede wszy stkiem 
nieurodzajem tegorocznym. Podatki już i tak 
bardzo skąpo wpływały, niedobór je s t ogro
mny, wydatki nieuchronne nie będą czekały, 
a  tu  w znacznej części W ęgier nawet chleba 
powszedniego nie będzie. Może go dadzą 
Madiarom centraliści i Bismark; wszak to 
ich p rzy jac ie le !

Ostatnie wiadomości.
D r. Ludwik Wolski, poseł z miasta 

Drohobycza, złożył d. 12. sierpnia m andat 
do sejmu krajowego.

M inisterstwo dzisiejsze usiłuje wytwo
rzyć nowy ustrój stronnictwa w przyszłej 
Radzie państwa. Zbliżywszy się i porozumia
wszy z kardynałem  Rauscherem i jego s tron 
nictwem centralistów katolickich, usiłowało 
przez kardynała R auschera dojść do poro- 
znmienia z tem  stronnictwem katolików nie 
mieckich, którzy idą razem z Czechami. 
Lecz jak donoszą, manewr ten się nie udał, 
bo ci federalistów odstąpić nie chcieli, lecz 
kładli rozszerzenie autonomii krajów jako 
punkt główny sojuszu z rządową p a rtją  k a 
tolików centralistów.

Z W iednia donoszą nam, że gabinet 
berliński bardzo niemile przyjął mieszanie 
się hrabiego Apponyi, posła austrjackiego w

‘̂ ów, z Izby handlo 
*ej dnia 16. sierp. 

Akcje za sztukę.
*°kij gai, Karola Ludwika 

Lwow.-Czern. Jassy 
hip. gaL pe 200 zł. 

ł»» krajów, z wpł. 50pr.
ir* Listy zast. za 100 zł.

°w. kred. gal. 5 pr. w. a. 
p » „ „ 4 pr. w. a.
(j??ku hip. gal. 6 pr. 

zakłf kred. włość.
k J- Obligi za 100 złr.
i ‘emnizacyjne galic. 

sy miasta Krakowa
{w IV. Monety.

holenderaki 
to?*4* cesarski
p?J°leondor
kol rosyjski
knhi r°ayjsti srebrny

j^ ied eń  d. 14. sierp.
^Szechny dług pańsl. 

Ront &a 100 złr.)
lustr. w bankn. 5 pr.

-3 i  }83§ cale losy (m. &) 
§•[> *f39 1/5 losu „ 

« 5 4  p0 250 zł. 4 pr 
§■§ „ 500zł.w.a.5pr.

00 100 
-100  „ ,  .  

dom. po 1205 pr. 
^ « t a . ( zalO O zt.)

Inne pulbiczne pożyć 
Węgier.poż.kol.po 120zł.5p. 
v7ęg.poi. prem.p) 10) ztr . 
Turecka poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe.
lglo-austr. po 200 zł. 1 

Bodencred.au.po200zl.40 pr.
Zakł.kr.dla h.i prz. po I60zł.

„ „ wiig.200zl.em.80p.
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-acstr. po 200 zlr.

em. 40 p r....................
Franco-węgier. po 200 zl.

em. 40 pr....................
Gal. bank bip. po 200 zl.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla band. i przem.

po 200 z łr ...................
Gal zak ł.k r. ziem.po 200zt. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . . .  
Renteu bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 zl. 
Banku powsz. aus.po200zlr. 
Unionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Verkeki'sbank pow.po200zł. 
Wechslerbankwied.p o200zł.
Wied. bankver. po 200 zlr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 

,o a  Dniestrzańskiaj „ n
l®9. 50 Elżbiety „ m. k.

Ferdynanda półn. po 1°30 
złr. m. k. . • ■

75 50 phanc. Józ. po 200 złr.. w-a- 
Kol gal.Kar.L. po200z*m-- 
Lw, Cze a Jas. po 200 zlw. k.

płacą |żądają
złr. w. a.

. 98 55 98 75

64 50 64 75

199 25 
244 -
238 ■

590 -

199 75 
246 — 
238 50 
145 -

82 50 83 -

31 50 32 50

968 — 
135 —
148 -  
58 —

149 50

ii 
i 

i 
i 

i 
is

o
I 

1 
I

S
||§

S
S

184 - 187 -

153 50 154 —

215 — 216 —

*055 — 
215 50 
220 50 
139 -

216 50 
221 50 
140 -

Mor. Szl. (enct.) po200 z lr.i 
Aust.półn.zach.po200 zł.sr.

„ „ lit. B. po 200 zl.
Rudolfa po 200 zlr. s. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Steatseisb. Ges. 200 zł. w. 
Sfidbahn po 200 zł. srebr. 
Tram w aj wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Ziup.)po200zł.w. 
Węg.pół. wschód p.200 zł.

„ wsch. (Ostb.) po 2( 
z łr. w. a.
zachód. (Westb.j pó 200
złr.

Akcje przemysłowe.
Budo w.Tow,austr. po 200 zi. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z. 

Borys-Petr.Cp.po 200 zł.wa.
Listy zastaw. (zalOOzł.)
Boden cred. allg. bst.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a- 
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 

Bank nar. austr. m. k. 5 pr. 
„ „ „ w. a.

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zł.5p. lOOzh 
Aifóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

płacą żądają 
złr. w. a.

205 — 
157 — 
160 — 
152 50 
332 50 
185 -  
266 50

206 — 
158 — 
161 -  
153 50 
333 — 
185 50 
267 50

125 50 126 —

73 - - 73 50

140 50 141 50

114 — 
47 — 
23 50

114 50 
48 -  
23 50

100 -  
87 — 
70 50 
77 —

92 -

100 5r: 
87 50 
71 50 
78 — 
84 -  
93 -

91 15 91 35

80 50 
88 50 
93 50 
47 — 
95 75 
93 50 

102 50 
100 —

80 75 
89 — 
94 -  
48 -  
96 -  
94 —

100 25

Ferdynanda pąln. 5 pr. m 
„ „ 5 pr. w.
„ „ 5 pr. sr

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a. 
„ I I. em. 5 pr.
„ IH . em. 1871

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zl. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. I II . em. 1868 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. J \s . IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po aiO zł.5 pr.sr. wa. 
„ em. 1869 pe 300 zl.

5 pr. srebr. w- a. 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Kegleyicb „ 10 „ „
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy 40
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 ” ”
ot. Genois „ 40
Stanisław, (poi.) p0 20zl .wa.
W aldstein po 20 z ł m k. 
W indiszgratz po 20 zł. ’„
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeiit.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. sterL 
Paryż 100. frank.

p lącą  |ża.dąją 
ż łr. w. a.
90 — 
87 — 

105 50 
102 50 
99 25 
97 -

74 2:

85 50

74 25

93 75 

93 25

174 — 
31 -  
14 —

93 50 
54 50 

110 90 
43 30

leondor .— . Rubel papier. — .— . Usposobie
nie : stałe, żywe.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K aro ia  Ludw ika

(Podług zegara lwowskiego.) 
Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. l i m . 28 wieczór.
» 0 „ 5 „ 5 rano.
n n ,  5 „ 5 p °  połud.
„ do Czerniowiec „ 12 „ 15 wpołnd.
0 v 1  11 ,  —  wieczór.
“ „ 0 6 „ 17 rano.
„ do Brod. i Złocz. „ 6 „ 27 rano.
0 0 » „ — popołud.
0 n 0 10 » —  wieczór.

Przychodzą
z Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano.

, „ „ 9 „ 45 wieczór.
„ „ 10 „ 50 rano.

z Czerniowiec „ „ 3 „ 58 rano.
1 0 0 3 » 4:5 popołud.

, 10 „ 58 wieczór.
, 4 „ 18 rano.

0 ■ 0 4: „ 3 popołud.
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej

Podzamcze.
(Podług zegara lwowskiego.) 

Odchodzą
do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32 w nocy.

„ „ 12 „ 26 w połud

zBrodów i Złoczowa „

Telegramy Gazety Narodowej.
Kopenhaga d. 16. sierpnia. Spra

wę względem duńskich i szwedzkich ret- 
manów na Sundzie załatwiono drogą u- 
godową.

R z y m  d. 16. sierpnia. Według 
„Ossemtore Romano“ miał Ni gra (po
seł włoski w Paryżu) zdawać sprawę 
swemu rządowi z obecnego stanu opinii 
publicznej we Francji co do widoków za
prowadzenia monarchii, przyczem doniósł, 
że Moskwa, Anglia i Austrja sprzyjaj ą 
zaprowadzenia tam monarchii.

Petersburg d. 16. sierpnia. „In- 
walid Russki“ podaje pomyślne wiado
mości o zdrowiu wojsk i o spokojnem i 
pełnem ufności zachowaniu się mieszkań
ców w Chiwie.

Przyjechali do Lwowa d. 16. sierpnia.
Hotel Zorza. F. hr. Barwicki z Moskwy, 

M. Auffenberg z Czerniowiec, S. Dunin Kęplicz 
z Tarnopola, M. Ruscano z Multan, H. Weiss 
z Miszkolca, A. Czaki z Sanoka.

Hotel Europejski, j .  Trzciński z Grzy- 
malówki, J .  Sussmann z Moskwy, M. Fedorowicz 
z Gorlic, H. Groddek z Landsberg.

Hotel Angielski. F. Bartmański z Tadan, 
J .  Czermiński z Czeremuszna. D. Czołak z Ki- 
szyniowa.

Hotel Langa. j .  Hay z Wiednia, K. Mi- 
kolasz z Bolechowa. K. Jakubek z Biały,,

Hotel Warszawski. J, Chmielewski z 
Moskwy, W. Zawitojski z Równa.

Hotel Podolski: B. Brześciański z Łu- 
kawca.

N A D E S Ł A N E .
Ogłuszenie przedpłaty.

Ulegając życzeniu, przez wiele osób wyrażo- 
nemn, postanowiłem wydać w osobnej książce 
„Listy z wystawy powszechnej w Wiednin", 
które drukuje w swoim odcinku G azeta N aro 
dowa. Ponieważ zaś nie zarządzono odbicia z
tejże G az. N ar., przystąpić musiałem do prze
druku, który dość znaczne koszta za sobą po
ciąga. Przedrnk już się rozpoczął, dla tego,
żeby jeszcze przed zamknięciem wystawy dzieło 
mogło być gotowem i rozesłanem prennmerato- 
rom. Wyjdzie ono pod tytułem „Polska na 
w ystawie powszechnej w  h.Baniu 1873 r. 
Listy Agatonu Gillera." Listy te w przedruku 
zostaną poprawione i rozszerzone i obejmą spory 
tom, na który prenumeratę w ilości 1 złoty reń
ski 50 cl. nadsyłać można do „Administracji 
Gaz. N a r .u we Lwowie nlica Sobieskiego 1.12, 
a w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich 1 ta
lara do administracji pism, do tego uproszonych. 
Po wyjściu cena dzieła zostanie powiększoną. 
Lista prenumeratorów wydrukowaną zostanie przy 
końcu dzieła.

15. sierpnia 1873. A ga ton  Giller.

Publicznie nadesłane sprawozdanie dla Wie
deńskich roczników od dr. Stojanowicza z Bn- 
karesztu o praktyczno-weterjDarskiej wartości 
Proszku korneubnrskiego dla bydła:

„Sława, której doznaje Proszek korneuburski 
dla bydła także i u nas w Bnkareszcie i we 
wszystkich księstwach Naddnnajskich, jest po
wszechną ; jednak z powodu wielkiego cła wcho- 
dowego takowy nie jest tak ogólnie rozpowszech
nionym, jakby tego życzyć należało. Nasi we
terynarze jakkolwiek chętnie jeszcze w choro
bach zwierząt trzymają się zastarzałych zasad, 
jednak wszyscy przyznają po nader szczęśliwych 
doświadczeniach, które uczynili z Proszkiem kor- 
neubnrskim albo sami, albo też pomyślnych re
zultatów świadkami byli, że Proszek korneubur
ski dla bydła zajmuje pierwsze miejsce w le
czeniu weterynarskiem, źe części składowe tegoż 
proszku pod względem leczenia chorób zwierząt 
są nadzwyczaj dokładnie zastosowane. Pan dr. 
Lober, doświadczony weterynarz powiedział: Pro
szek korneuburski dla bydła jest skarbem w o- 
brębie weterynarji, gdyż można nim zwalczyć 
wielką ilość chorób znachodzących się n naszych 
zwierząt domowych. Pan Fr. J. Kwizda uzyskał 
przez wynalazek tego proszku dla bydła wielką 
zasługę w dziedzinie leczenia weterynarskiego."

Wyroby te mają na sprzedaż w Krakowie: 
pp. M. Jawornicki, Józef Jahn i Józef Trau- 
czyński, aptekarz w Rynku głównym; we Lwo
wie: pp. Konstanty Iskierski, Piotr Mikolasch, 
Jakób Baiser, S. Rucker, aptekarze, J. Riepes.

Także znajdują się składy prawie we wszyst
kich miastach Galicji, które od czasu do czasu 
ogłasza się w niniejszem piśmie.

23 50 
14 — 
34 —

93 70 
54 70 

111 05 
43 40

K u r s a  G i e ł d y  w ie d e ń s k ie ]
z dnia 16. sierpnia 1873. 

godzina 10 minnt 40  przed południem. 
Akcje kred. 237.—  Anglo-anstr. 198.— . 

Umonsbank 148.— . Vereinsbank 59.— . Kolej 
Kar. Ludw. —  .— . Kolej połudn. 185.— . 
Franko-austr. — .— . Baubank 116.50. Losy z 
rokn 1860 — . Obi. ind. — . Staats- 
bahn — . — Wiedeńska Tramway —  .— . Napc-

Wynalazca E l i z i r u  znanego pod nazwis
kiem QUINA LAROCHE otrzymał bardzo za
szczytne pochwały i zachętę od całego zgroma
dzenia lekarzy we Francji. Przed wynalazkiem 
tego Elixiru żaden preparat nie przedstawiał 
chorym cudownych własności chiny w kształcie 
tyle przyjemnym i w warnnkach skuteczności 
niezawodnej (Gazette des Hopitanz).

Do dzisiejszego num eru dołącza 
się cennik środków desinfekcyjnych, 
znajdujących się na składzie p. P i o 
t r a  M i k o l a s c h a  w e  L w o w ie .

Nadesłane. W szys tk im  cierpiącym za p ew n ia  zdrowie i  s i ły  bez lekarstw
R e  y a l e s c i ó r  © dl u B  a r  r  y

Z  L O J iD T U C
Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Revalesciere du Barry", która bez lekarstw i kosztów ttsun-a 

wszelkicierpienia żoiądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga- 
nów odedechu, jako to: tuberkuły i  suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bez
silność, hemoroidy, wodną puchliną, gorączki, zawrotu głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp  . 
nawet podczas ciąży—nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wy
ciąg z 75.000 świadectw o wyłożeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstw om :

C e r t y f i k a t  N r. 57.942. G le in  a c li, 14. lipca 1867. 1)
Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Revales- 

ciere du Barry." J a n  G o d e z , administrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen. 
C e r  ty  f ik a  t  Nr. 62.914. W e s k a u, 14. września 1868.
Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw^ chronicznym cierpieniom 

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reyalescićre" 
Bogu i pauu dziękować muszęza ten nioceniony środek, który by ł dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem.

F ra n c is z e k  S te in m a n n , Hugo baron v. Dunaj.

RevcUe8ci6re Au Barry pożywniejszą jest od mięia, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cerą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 o., za funt 2 zł 50 ct.

2 funtj 4 zł. 60 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 
66 c. i  po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 zł. 
50 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku aa 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 576 filiż. 36 zł. 
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU B a r r y  d u  B a r ry *  et comp. W a l l f i s c h g a s s e  8, jakoteż wsiedzu, 
w porządnych aptekaoh i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Bevalesci(5re swoją za pobraniem 

Ajencje: W B i a ł e ) : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w  B o c h n i : I. E. Bnlsiewiczi-, 
apt. o» B r o d a o n  :n M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspanna, w C z e r n l o w c a c h : 
u Altac.k. apt. i Ignacego Schnirch; w G r a z u  u braci Oberranzmeyer •- w K o ł o m y i :  n J. Sidorowicza; w 
K r a k o w i e :  u Jozefa Trauczyńskiego; we L w o w ie :  n Zygmunta Rućkera aptekarza, u Piotra Miko
lascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Ja- 
kóba Beisera; w L i a r a :  pT . ¥  Haselmayrs Erben: w P e s z c i e  n Józefa v. T8r5k; w P r a d z e :  u Józ- 
F&rsta: w P r z e m y A ln  u Edwarda Maobalskiego; w R z e s z o w i e : u J. Behaittera et Comp.; w T a r 
n o p o l a  : u A. Morawetza i dr. A. Buchelts o. k. apteka obw. T a r n o w ie :  u A Tsncsyna apt pod 
Aniołem i u W, T. A. Wielogórikiego.



3000 butelek
wina a io ip  

„ B U D A P
1 butelka 80 ct.

K u p u ją c  sk rzyn ię  o ry g i
n a ln ą  o 24 lu b  6 0  bu te lk ach  

2978 po 75 ct. 4—6

poleca handel korzenny
Karola Ballabana
[» L w o w ie  2 9 6 ,  u l ic a  H a lic k a . 

G o r z e l n i U
teoretycznie i praktycznie wykształcony przez

Pokój kawalerski
obszerny, du wynajęcia od 1. września r

kamienicy pod 1. ^ -------
i drngiem piątrze.

O G R O D N I K
b. uzdolniony, mogący się wykazać chlubnemi!

w kamienicy pod 1. 21 przy ulicy Kopernika świadectwami, poszukuje odpowiednej posady.: 
__ j  ■— _ = -j_ - Bliższa wiadomość: W. J. przy ulicy Pie-I

kilka "lat samoistnego prowadzenia gorzelni

„ .r „.zukuje odpowie
Podejmuje się także poprawek. z-

w większych zarządach, kawaler, obznajomiony 
, altJe ■ . ,z buchalterją, poszukuje odpowiedniej posady, 

"odejmuje się także poprawek. 3093 2—3 
Adres: F .  G . K .  w R zeszow ie .

Wezwanie.
D o  w za jem n ego  au strjack iego  
b a n k u  ubezpieczeń „ A e tu a “  
we W ie d n iu  i do tegoż jene- 
ra ln e go  a jenta p an a  M . W .

G a r fe in a  w e L w ow ie .
Ubezpieczyłem w powyższym banku 

do mnie w połowie należące budynki 
młynu i gospodarcze w Makowie do 
policy N. 6087 w wysokośei 2000 złr. 
i płaciłem  od tejże punktualnie przy
padającą prem ję w kwocie 36 zł. 75 ct.

Rzeczone budynki spaliły się dnia 
14. czerwca r. b. zupełnie, o czem na
tychm iast jeneralnej ajencji austr. banku 
ubezpieczeń Aetna doniosłem.

Od tego czasu t. j.  14. czerwca upły
nęło już dwa miesiące, a ja  nie o trzy
m ałem  dotąd odszkodowania, co więcej 
pan M. W. Garfein odwleka bezpod
stawnie przedsięwzięcie likwidacji mojej 
szkody, przezco straciwszy całe moje 
mienie narażony jestem  z m oją fam ilją 
na nędzę.

Wzywam tedy jeneralną ajencję austr. 
banku ubezpieczeń Aetna we Lwowie 
po raz  ostatni pub liczn ie , do dotrzy
mania warunków objętych policą i wy
słania komisji do oszacowania mej szko
dy, gdyż sądzićby mi wypadało, że ten 
bank jest na to, by pieniądze do W ie
dnia wysyłać nie dopełniwszy zobowią
zań na się przyjętych. 3io5 l —i

We Lwowie dnia 14. sierpnia 1873.
Hersch Weudlinger m. p.

z Makowy, powiatu Bircza.

,Petit B#rdeaux
duża butelka 1 złr. 20j’c.

S t .  J l l l i e i t
butelka 2  złr. a. w.

poleca 3107 1—3

F.W. Królikowski
we Lwowie.

P r z e s t r o g a ,
Komu ua życiu wlasnem, rodziny lub współ 

bliźnich zależy, temu niech służy do wiado 
mości, że l ik ie r  D r. R a sp a il w Paryżu 
przeciw C h ole rze  przez nas tylko w roku 
przeszłym i obecnie po kraju rozsyłany, i po
wszechnie jako jedyny nieomylny środek tę 
słabość leczący uznany i świadectwami naiu 
stwierdzony, żadnej wspólności z fabrykatami 
tej nazwy aptek tutejszych niem a, przeto też 
irzed lekceważącem równostawieniem tych fa- 
,rykatów z naszym likierem z obowiązku su

mienia przestrzegamy. 3106 1—3
Sekretarz M agistratu wKołom yji.

P o szu k u je  się

A P T E K I
do wydzierżawienia lnb kupna w jednem z miast 
Galicji. Interesowani raczą się łaskawie listo
wnie zgłosić pod adresem i K .  Ł .  apteka 
Wgo Marescha w S a m b o r  z e. 3 " '"  " "

Realności
do sprzedania.

I. k am ien ica  piątrowa o 9 okien, po
łowa wolna od podatku, z grantem frontowym 
na budow le, roczny czynsz 2.600 złr. 
30.000 złr. ’

II. dom  parterowy z oficyną w najle
pszym stanie z podwórzem, roczny czynsz 
1.300 złr. za 14.000 złr.

Bliższa wiadomość przy ulicy Stryjskiej 
d Nr. nowym 25 u właściciela. 3C74 3 - 3

f a b r y k a n t  k a s  

we 'Wiedniu,
ma zaszczyt niniejszem uwiado
m ić, że z powodu wielkiego po- i 
pytu, swoją fabrykę znacznie po- j 
w iększył, w skutek  czego będzie j 
w położeniu , dostarczać swoje, i 
wszędzie znane i wsławione wy- j 
roby, po cenach najtańszych. Skład j 
znajdywał się dawniej przez 8 lat, [ 
Stadt', Tuchlauben Nr. 5, teraz zaś 
połączony z fabryką we w ł a s n y m  [ 
z a k ł a d z i e  w e  W i e d n i u ,  [ 
n  a h r i u g ,  A n t o n i g a n .s e  S r .  I 
4 4 .  Dostać się można do mojej | 
fabryki za 12 ct. jadąc omnibu
sem z m iasta FreiuDg, przez W ah- i 
r in g , Kreuzgasse w 15 m inutach, f 

2691 9—12

Przestroga przed podrabianiem!
j Żadnych już piegów , opalenia od słońca , żófycli plam , zmarszczki,w ! Jedyny <
• środek zapobiegający opaleniu od słońca ! Piękność i młodość przywrócić może tylko j 
i słynne ua cały św iat i

B A U B I LYS B I  LBBSI
liliow e  m leko piękności,

wypróbowane przez król. urus. rządową władzę lekarską, przez wszystkich znakomitych < 
lekarzy, medyczne f tun ite ty , damy i panów, uznane za jedyny skuteczny środek do t 
utrzymania piękności, aby skórę jednocześnie-uczynić oślepiająco b ia łą, miękką, deli- j 
katną i zapalenie usunąć , po zniżonych cenach w oryginalnych flaszkach po 2 z lr. t 
60 ct i 1 złr. 30 ct. w. a. |

Crem e de l.JS, liljowa Crewa, najlepsza i najskuteczniejsza do nacierania j 
ciała. ,

l i j u ł o  l i l i o w e  z ekstraktu mleka liljowego , uznane jako najlepsze i ńaj- j 
miększe mydło, do otrzymania żeźwości ciała.

EAU BALSAIVIIQUE DEN flFRICE DE LHOSE.
Ś ro d e k  do  u trm n y w H u in  czysto śc i zębów, ust, i czystego oddechu , 

zbadany i zalecony przez król. prus. rządową władzę lekarską . sporządzony stosownie < 
do przepisów najsławniejszych lekarzy, Hufeland i Grżife w Niemczech, Dr. P ierre , P al- j 
letier, Boldt we Francji, Dr. Frans, Addisan i Johnson, w Anglji i Ameryce, utrzymuje i 
zęby w bieli słoniowej kości, wzmacnia dz iąsła, działa ozeźwiająco i posilająco r ' 
organizm ust i uwalnia zarazem zęby od reumatycznego holu.

Cała flaszka 4  z ł r .  pół 2  z ł r .

POUOK POMPA 1)0UH m  LHOSE ,
proszek, który lepiej się trzym a, a przytem o wiele mniej do poznania, jak Poudri 
de-riz, nadaje twarzy świeżość młodzieńczą. W kolorach białym, rożowym i czerwonym- ] 
dla blondynek i brunetek.

G łówny skład  dla Galicji jedyn ie  w handlu
F r a n c i s z k a  E h r l i c h a  we L w o w ie  ,

Rynek pod Nr. 239.

L . L E G R A N D
DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW

PARYŻ, 207, ulica skint-Honorć. 2912 4 24

M \ DŁO-ORIZA
Ze w szelkiego g a tunku  w ódą sp raw u je  p iaue de lik a tn a  i obfitą.

ws/.yslkich uiydet iualetowyd, najlepsze i ̂ najdelikatniejsze I podług  ̂Ora (‘

C R fiM E -O R IZ A  ‘ ‘ ^  * O R IZ A -L A C T E

>. reYeiłi-

\L i K I E R  
1 NTICH0 LEKYCZN Y.

Likier iMiticholerycziiy
„ I I Y G I E  J N  A ‘

tru n e k  ch ron iący  ud epM em .fi.
zasad niony

\ \ M x \ u w i m m x s

>r >i i >i i fi ___
M ein  wfciLtberiiłimtes 2949 5"

R  e s t i t u t i o n s - F l u i d
|zu baben n u r  lmi mir uelbst oder bei U. U l lr ic l i ,  Wioń, Judenpiatz  Nr.?- 

P r e i s :  ’/, Kiste fi. 20; '/* Kiste (1. 10 1/2 ; Kiste fl. 5 V,.
P u  ji| W śninn FrHuder des llestitutions - Fluid und Gritnder der FI11'**

| " n l l l l l ‘11 • Heilmethode. W ien, I I .  B e z irk , Schiffamtsgassc 14.

g |0 “  Prawnie wzorem i marką przeciw naśladowauin zastrzeżony 
ogó ln ie  u zn an y  p raw d z iw y  in ie g o g ó r ib i

l i.< >im <:Ii  z i o ł o w y ,
[sporządzouy z 24 najlepszych roślin alpejsk ich , podług przepisu lekarskiego 
dla cierpiących n a  piersi i p łuca, mi grypę, ch rypkę, kaszel, ból szyj i , dła- 

j wienie w piersi, zaflegmieni \  ciężlłie oddechanie, jest. zawsze świeży donabyi ia : 
we LWOWIE w aptekach pp Zyg. Ruckera, J. Beisera i P Mikolascha.

7. y di u j ą _ t  a k  o w y

O K U L I S T A
M ed ycyn y  D o k to r

J . K ila r s k i
;osiadłszy od roku we Lwowie zajmuje sięi 
jako specjalista leczeniem chorób ocznych,
Cnnninll',,,, osr.b iininp. ,|Q W V b ŁflłfUI) i II I *

w B ielsku  p. J. A. Stańko apt.
„ Bochni p. A. Kaspr/.ykiewicz.
„ Brodach p. Kościcki "apt.
„ Brzełanach  p. Zminkowski apt.
„ Dem bicy  p. F. Herzog.
„ Gorlicach p. W alery Rogawski apt.
„ Krakowie  p. E. Stockmar apt.
„ Kętach  p. Streya.
„ M yślenicach  p. M. Łowczyński.
„ Now ym  Targu  p. Kamieński.
„ Przemyślu  p. óaidetsclika i Syn.

Cena jednej flaszki 1 z l r .  2 6  ct. Oi

w Rzeszowie  p. Sohaiter:
„ Samborze p. Kriegseiseu.
„ Stan isław ow ie  p. Tomanek.
„ S try ju  p. Sidorowie*.
„ Szczercu  p. J . Pełka.
„ Sarnopolu  p. Buehelt apt.
„ Tarnowie  p. Sidorowie* apt.
„ Turcc  p. M. Platzek apt.
„ W adowicach p. Ant. Ulman a 
„ Złoczowie  p. Petesch.

Cierpiący na ruptnry
j  ■ i_ iSpecjalizm swój opiera ua wyksztalceuiuw spodnich częściach ciała, fachowem i dośw iadczeniu, jakiego nabył 

znajdą w użyciu u i a ń c i  r n p t u r o w e j  będąc przez 4 ‘/2 la t asystentem  przy pro-j 
G. S t u r z e n e g g e r  w H e r i s a u ,  w Szwaj- f0Sorach okulistyki Sław ikow skim  i Rydlu

f ™  ?  “ *> ‘ “ * 1
naśladowaniem tejże. Żadna analiza nie jest 
w stanie mojej maści rozebrać i odkryć mojej 
tajemnicy. Świadectw i dziękczynień od zupeł
nie wyleczonych nie zamieszcza się tu ta j , po
nieważ takowe w znacznej liczbie zamieszczone 
są w książeczce o użyciu tej maści. 2840 4 - 4 

Do nabycia tak u G. Sturzeneggera, jako- 
też w następujących składach: we L w o w i e  
u Z y g u i .  R u c k e r a ,  a p t .  pod  s re 
b rnym  o r ł e m , w Krakowie u W iktora 
Redyka, apteka pod barankiem , w Wiedniu

pp. depozytarjusze utrzym ują.

Plasterki od nagniotków
dr. Schmidta, c. k nadlekarza. Cena pudełka 23 cnt. w. a:

B E I I I t A  G K I T K A M r  S B R W O W Y
do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 cnt. w. a.

WODA ORIENTALNA 2,50 3 6
dr. W altera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Cena flaszki 1 zlr 5 cnt. w. a.

pując kilkakrotnie profesora — tudzież przez j B A L S A M  R Ó Ż A N Y
pobyt swój na klinikach okulistycznych wie- (Pontrinage de Rose) sporządzony podług prof. Chaussier w Paryżu, przeciw zapaleniom 
deńskich profesorów A rlta, Jaege ra  i S te ll -1 skaleczeniom, ranom i wrzodom. Cena słoika 1 złr. ó ct. w. a.

S t y r y j s k i  s o k  z r o ś l i n  a l p e j s k i c h
dla cierpiących na piersi i płuca. Cena flaszki 87 cnt. w. a.

Główny skład u „Jul i u * R itn er, A p o th e k e r in G logn itz  bei W ie n .“

Najlepszą ochroną przeciw cholerze jest

regularna desiiifekcja!
Ku temu daje się najlepiej zastosować zaprowadzony prawie 

przez wszystkie władze w Austrji i w Memezeeh

P r « b  do odwietrzenia,
wydobyty z kopalń górniczych i hutniczych przez A. Gerth 
w Merowitz pod Bilin w Czechach. 3101 1 3

Proszek ten jest bezwonuy, nie potrzebuje być ro z tw o rz o 
nym ,  i uznany jest w skutkach szybko działającym, a 
przytem nadzwyczaj tani. Opakowany bywa w beczkach jako- 
też w skrzyniach po 2 funty wraz z opisem użycia.

Główny i wyłączny skład na obwód stryjski w aptece pod 
„węgierską koroną1 Leona Gaertnera w Stryju.

WIZYKATORYAi PAPIER 
ALBESPEYRES

Opinia 

uszezytna rady 

zdrowia.

WIZYKATORYA AUSpSPEYRES — Skutek pewny i regnlamy. 
praktykującego na wsi.

PAPIER ALBESPEYRES —

od lat BO-ciU
przepisywane pr*6* 
najznakomitszych 

lekarzy. 

Niezbędne dla lekar**

Preparacya bardzo dogodna do utrzymania wizykatorri b 
jieprzyjemnćj woni i bez dolegliwości, 

u wynalazcy w Paryżu na ulicy Fanbonrg St. Denis, 78.
Sprzedaje się w aptekach wszystkich tych gdzie znajdują się KAPSUŁKI RAQUIN.

We Lwowie w aptece p. Mikolasch, w Brodach w aptece p. Kullak i w KiakoW>e 
w aptece p. Trauczyńskiego. 2843 4 -

Waga. 3101 2 - 4
M ieszka w  rynku  pod Nr. 15 (noioy) 
1 piętro  — ordynuje od 2 - 4  po poł.

8SP

Józefa Weisa, apt. pod mnrzynem, Tnchlauben.

GŁÓWNY SK ŁA D ®  
FORTEPIANÓW, PIANIN

i Harmonium
Ludwika Marka, j

powiększony składem J. Smntnego,
we Lwowie, p r zy  ulicy K opernika l. 3| 

u trzy m u je  najw iększy wybór 
przeszło sto instrumentów z najlepszyeh ta- 
bryk wiedeńskich i zagranicznych, za gw aran-

S E s ^ T u d z ie ż  w y p o ż y c z a ln ia .
Kapuje i przyjmuje w zamian nżywane in- 

strumenta jakoteż reparacje. 2985 2—?

Dentysta-Magister
z W ie d n ia

T l .  ( i r u n z e i d
obecnie zamieszkały przy ulicy Halickiej 1. 13, 

naprzeciw handln pana Mańkowskiego. 
W p ra w ia  Z ęby  po 2 i 3 złr., S z c z ę k i  

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 
R ó l zębów  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombnje sku
tecznie i pod gwarancją. 3045 4—f

Tą  b y  i  S z c z ę k i
pod wszelkiemi względami podobne do na
turalnych, znpełnie przydatne do mówie

nia ) przeżnwania, wstawia bez bóln.

Ból zębów
usnwa przez nbezwładnienie nerwów, a 
zeby złotem lnb masą do zębów podobną 

plombnje 2721 6 - i

Dentysta J.WEISS, były
asystent dr.Bardacha w Wiedniu.

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

Handel porcelany i szkła

poleca 2923 3-3
po najtańszej cenie 

n a jw ięk szy  w y b ó r

W A Z O N Ó W
na b u k ie ty  

i doniczek na kwiaty
z porcelany szkła i masy kamiennej w n a j

nowszych fasonach i deseniach, oraz 
łaUSSS! K ule ogrod ow e
B a w  różnych kolorach i wielkościach.

SKŁAD FORTEPIANÓW

i lĘ
we Lwowie,

prsy ulicy H etm ańskiej 1. 4  (w  kamienicy daw niej Grom adzińskie go )
poleca

Szanotfuąj Publiczności po cenach, fabrycznych
wielki wybór

Fortepianów, Pianin i Fisharmonij,
z najpierwszych fabryk wiedeńskich, drezdeńskich i paryskieh.

Otrzymnjąc fortepiany wyłącznie z najpierw szycłi f a 
b ryk , tak krajowych jak i  zagranicznych, skład powyższy śmiało 
ręczyć może za ich d o b roć  I trwałońć.

Listy z prowincji prosimy adresować do  k się garn i  
pod powyższą firmą. 8086 2—2

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń naj- 
słynniejszych weterynarzy Aglji, wyrabiane 
przez F ranciszka  Ja n a  K w izdę w Kor- 

neuhurgu,
na psią chorobę, padaczkę kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykłe choroby psów. 
N iezaw odne środki zachowawcze 

przec iw k o  wściek liźn ie. 
Cena jednego pudełka 1 złr. w. a.

Nic sfałszowanych można dostać  
we Lwowie  n Konstantego IsMerskiego n 
aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta Ruckera; 
w Krakow ie  u Jawornickiego, w Tarnow ie  
u J. Wielogórskiego, w Stanisław ow ie  ”  
aptece Stechera de Sebenitz. 2713 6 -12

\ Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń. |
Kapitał akcyjny 2,000 000 złr- w a.

Zabezpieczenie na wypadek śmierci.
5  R p y T r l j - i n / i  • Ojciec liczący 35 la t,  płacąc miesięcznie złr. 2. 30 ct. zabepizecza kap ita ł złr. 1000, k tó ry  »o
J  X  1 A J  l l l a U  • p0 §mierci jego będzie wypłacony pozostałej rodzinie. q
W Zabezpieczona suma wypłaca się naw et i w tym  wypadku bez wszelkiego po trącenia , gdy śmierć ^
^  zabezpieczonego nastąpi zaraz po zawarciu uk ładu  choćby nawet zapłacono dopiero pierwszą ra tę  premji. 0
^  W y p la t a  zabezp ieczonego k a p ita łu  usk uteczn ia  się rów n ież  bez p otrącen ia
0  i w  tym  razie , gd y  p rzyczyną śm ierc i n ie  b y ła  zw y k ła  s łabość lecz ch o lera  la b  j a k a  0

in n a  zaraza. ^
0 D y re k c ja  we Lwowie, ulica Skarbkow ska 1. 2, Ilg io  piętro. 0
^  Godziny urzędowe: 9— 1, 3— 7. V
0 F i l j a  w  K ra k o w ie , ulica Sławkowska. 0
y  P ro sp e k ta  . n» żądanie P . T. Publiczności odsyła się bezpłatnie franko. 2924 5 12 ^

W y p r z e d a ż
gotowych Kostjumów damskich , sukien, 
Vetments, zarzutek oraz sukien odpaso- 
wanych w pudełkach, w skutek kończącego 
się sezonu 3102 8_3

po bardzo zniżonych cenach.

F. Wakarecy 1 Spółka
w e L w o w ie , R y n e k  36 .

Nowości z wystawy wiedeńskjej 1873.

ICH ROSYJSKIE
drewniane lakierowane po 2 złr. 50 ct.

sztuka — poleca

K a z i m i e r z  L e w i c k i
główny skład dla Galicji

p o r c e l a n y  l  s z k l ą .
we Lwowie, ulica Trybunalska Nr. 6.

Zarazem polecam kompletne garnitury z porcelany do umywalni z 7 lnb 9 
sztuk składające się na żelaznych stelażach, 3079 3—3

Prędkie i niezawodne wytępienie
S Z C Z U R Ó W  i  M Y S Z Y

odszczególriionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I.
wyłącznym przywilejem.

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i  e s f a ł s z o w a n ą  : 
we LWOWIE u pp. K onst. IsMerskiego, Ja k . Beisera, Z . Ruckera, J z  
kólascha , w STANISŁAWOWIE u Stechera v. Sebenitz;  w K RAKOW IE 

p. M . JaworsMeyo, w TARNOWIE u pp. Józefa  Jahna , 3 .  K oy1- 
Cena sztuki 50 ct. w. a. 2712 6 G-

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z d ru k a rn i „ G azety N *rodow ej“ pod zarządem  A. S k e rla .


